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Szpa l ty  Lotu P o lsk iego  W roku ub ieg ł ym  z a ­
p isan e są w iadom ośc iam i z każdego  Wielkiego przelo tu , ka­
ż d e j  o r gan iz ow an e j  w ie lk ie j  p od r óż y  p ow ie trzn e j .  Noto­
w a l i śm y  k°żde w  tym  zakresie d o św iad cz en ie ,  dz ie l i l i śm y  
s ię  z cz y te ln ikam i każdą' in fo rm a c ją .  W reszc ie ,  z d a ją c  
im sp raw ę z p o s t ęp ów  W roku ub i e g ł ym  W lo tn ic tw ie  d o ­
konanych , p odk reś l i l i śm y  z ca łą  s tanow cz oś c ią  ich w ielk ie 
zna cz en ie .

Lotn ictw o cz u j e  jak  rosną mu skrzydła, c z u j e  swą  
do jrz a ło ś ć  do w ie lk ich  zadań, sz yk u je  s i ę  do opanowan ia  
wielk ich sz laków k om un ika cy jn y ch .

To też wysiłki n ie  ustają.
W ie lk ie  p rze lo ty . R ok  za cz yna  f ra n cu sk i  p od -  

sekre tar ja l stanu dw iem a  wiel-  
kiem i w yp raw am i  — lo tem  m is j i  pułk. d e  G o y s a  i P e l l e ­
tier D o is y  z P a r y ż a  do j ez io r a  Czad w s e r cu  A fryk i  
na g ra n i c ę  f ran cu sk ich  i b e lg i jsk ich  dom in iów  na cza rn ym  
lądzie , która Wylatuje z lotniska B u c  p o d  W ersa lem  d. 18 
s ty cz n ia  i lo tem  z P a r y ż a  do Dakaru por. Arracharda  
i L em a iir e ’a, dn 3  lu t e g o  b. r. J eż e l i  p i e rw sz y  z nich 
j e s t  nie jako z g ło sz en iem  się  lo tn ictwa do Walki o opano-  
now an ie  p o t ęż n e j  pu s tyn i  S ah a ry  w ś la d  za s ł ynn em i eks 
p e d y c ja m i  sam o ch od ów  c z o ł g o w y ch  C i t r o en -K eg r e s s ’a, — 
dru g i  zapow iada  c o  in n e g o : j e s t  to p i e rw sz y  etap  w ie lk ie­
g o  f r a n cu sk i e g o  p lanu p o łą cz en ia  lo tn i cz e g o  F ran c j i  p rzez  
Dakar (S en e g a l )  z R io  d e  Jan e ir o  nad  o lb rzym ią  p rz e ­
strzen ią Wodną, p rz eb y tą  ju ż  n i e g d y ś  p rzez  bohaterskich  
p i lo tów  marynarki p o r tu ga lsk ie j  S a cadu r ę  C abrała  i Gau- 
g o  Coutinho.

O lbrzym ie trudności  p rz e lo tów  t y ch  nad  przes trz en ia ­
mi, n ie  p o s ia d a ją c ym i  d o tąd  ża dn y ch  baz lo tn iczy ch , w a r ­
sztatów, ani naw et  o dpow iedn ich  składów i n a dzw y cz a j  
t rudnym i do o r j en ta c j i ,  g d z i e  cała  p om o c  rzadko roz s ia ­
n y ch  posterunków eu rope jsk ich  p o l e g a ć  m oże tylko na in ­
f o rm a c j a c h  ra d io t e l e g r a f i cz n y ch ,  n ie  W ymagają w y ja ś n i e ­
nia i f a n ta s t y c z n e  ram y  p om y słu  da ją  miarę t e j  w ia ry  
W lo tn ictwo, z jaką  spotyka s i ę  dziś ono na Z achodz ie .

To też znowu za cz yna  s i ę  em u la c ja ,  z którą sta le  
b ędz i em y  sp o tyk a ć  s i ę  W lo tnictwie-

D ro gą  P e l l e t i e r  D oisy ,  d e  G oys ’a, Vuillemina i Da ■ 
gnaux w y l e c i e ć  m a ją  n iebawem  b e lg ow i e  T h i e f f r y  i R o g e r ,  
by  p o ł ą cz y ć  m e tr op o l j ę  b e lg i jską  z K o n g o  —j e s t  to p i e r w ­
sza próba m łod ego  b e lg i j sk i e g o  lo tn ictwa , które zdołało  
s i ę  j u ż  Wysoko p odn i e ś ć  t e chn iczn ie  i ch c ia ł ob y  w p row a ­
dz ić  s i ę  p om ięd z y  państwa lo tn icze .

I  W ło ch y  o rgan izu ją  wielk i prze lo t  z R z y m u  do  
Ausłralji (S idn ey )  p rzez  Tokio. D ro ga  R z y m —Tokio 
nie j e s t  j u ż  d la  n ich n ow oś c ią  — znany  W arszaw ie pilot 
Ferrarin  p rz eb y ł  j ą  na sam o lo c i e  S oa  j e s z c z e  w r. 1920. 
Lot ten, do k tórego  s taną ć  ma ma jor  p ilot d e  P in eda ,  
będz ie  na leża ł  do na jtrudn ie jsz y ch .  Sama j u ż  d łu g o ś ć  
przelo tu  55000 km j e s t  Większa o d  p rz eb y t e j  przez  
am erykanów  W lo c i e  naokoło świata, a znaczna  c z ę ś ć  
prze lo tu  o db ędz ie  s i ę  n a d  Wodami O ceanu  Indy jsk iego .

I  n iewą tp l iw ie  na tern nie zamknie s i ę  em u la c ja  
lo tn icza w tym  roku

Czynniki rozbudow y  i doskonalen ia lo tn ictwa  
B udżet, da ją  s i ę  j u ż  dziś s t r e ś c i ć  do  ow y ch  trzech n a ­

poleońskich „p ien ię łz y ,  p i en i ęd z y  i j e s z c z e  raz 
p ien i ędz y/“ D yskus je  pa r lam en ta rn e  u ch y la ją  nam rąbków  
t a j em n i c y  budże tow ych , w skazu ją c p ow sz e chn i e  Wyraźną 
zwyżkę. B udż e t  lo tn ictwa an g i e l sk ie go ,  s y s t em a ty cz n i e  
p odn o sz on y  ko le jno  p rz ez  rządy: l ib era lny , k on s erwa tywny  
i rząd robotn iczy  M a c  D onalda , dziś z 12245000  f u n ­
tów sz le r l in gów  dorósł  do sum y  19 392 000 fu n tów ,  i. j .  
około 470 m i l jon ów  zło ty ch ,  a zwyżka w yno s i  przeszło  
50% w  stosunku do u b i e g ł e g o  roku —budżet F ran c j i  Wzra­
sta z 5338 3 9  031 do 713 349 569 frank ów , a w i ę c  ze  
zwyżką około 34%. Największą z Wyżkę w ykazu ją  W ło­
ch y ,  które z 2 0 0 0 0 0 0 0 0  lirów W J924 r. p rz e ch odzą  na  
400 000 000 lirów W r. b ieżą cym , a w i ę c  podnoszą  budżet 
lo tn ictwa dw uk ro tn ie !  B udż e t  lo tn ic twa  C ze cho słowa c j i  
prz ew yż sza  budżet lo tn ic twa  p o lsk iego  i w yno s i  163 000 000 
koron, t. j .  o 20% w i ę c e j  niż W r. ub., — W tym  sam ym  
stopniu m n ie j  w i ę c e j  wzrasta budżet S tanów  Z j e d n o c z o ­
ny ch ,  których g r a n i c e  o c ea n i cz n e  m o gą  j e s z c z e  na czas  
p ew ien  z a b ez p i e cz y ć  p rz ed  n ieb ezp ie cz eń s tw am i lo tn i cz y ch  
inwaz ji  i p ozw o l i ć  na sp ok o jn ie j sz e  t em po  rozwoju .

W  n ie co  o dm ien n y ch  Warun­
kach zn a jd u j e  s i ę  P o lska  i nie  
pos iada  sw e j  d ok tryn y  M on-  
roe — to też fak t,  iż budżet 

lo tn ictwa p o lsk iego  n ie  u l e g ł  p a n u ją c e j  t en d en c j i  zw yż k o ­
w e j ,  a nawet p o sz cz y c i ć  s ię  m oże małą zniżką, św iad ­
czy . . .  ż e  na u l i c y  W ie jsk ie j  p a nu j e  o limpijski, n iezm ą­
c o n y  spokój  — wybrań com  na szym  w obu Izbach skła­
d am y  s e rd e cz n e  ż y cz en ia ,  b y  n i e d o ś c i g n i o n a , g ł ęb ia  t e g o  
spokoju  stała się  miarą b ezp ie cz eń s twa  n a sz e go  bytu 
państw ow ego . . .

Niech na całym  świecie  
wojna, byle polska wieś 

spokojna...
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K. ]  A S  K  O Ł D

lT} u d ż e t l o t n i c t wa

N ie  b ęd z iem y się z a stan aw iać  tu n ad  tem  czem  
je s t d la  ż y c ia  n aszego  lo tn ic tw a budżet i jak ie  
zn aczen ie  d la  jego  lo sów  m a zb liż a ją ca  się 
ro zp raw a b udżeto w a w  obu n aszych  Izbach 

U staw o daw czych .
D la n ikogo  zn aczen ie  tej chw ili n ie  n asuw a 

w ą tp liw o śc i — budżet d a je  ram y  re a liz a c ji p ew n e ­
go p rogram u, d a je  w idoczną tego p rogram u m iarę , 
je s t w sk aźn ik iem  stanu , w jak im  rozw ój lo tn ictw a 
się  zn a jd u je  i źródłem  tego rozw oju .

R ozw ó j ten, i to w obu form ach lo tn ictw a, 
w o jsk o w e j i c yw iln e j, je s t w y p ad k o w ą  szeregu  
czynn ików , w  całokształc ie  k tó rych  w in ien  b yć  roz­
p a try w a n y —p ó jd z iem y n aw et d a le j, n a le ż y  bow iem  
podkreślić , iż zagad n ien ie  rozw o ju  lo tn ic tw a k ra ju  
n ie m oże b yć  ro zp a tryw an e  w  oderw an iu  od jego  
rozw oju  za kordonam i.

I je ż e li to p o d k reś lam y , to czyn im y to n ie ty lko  
d la  tego, że w  sp loc ie  obecnych  stosunków  m ię ­
d zyn aro d o w ych  za w sze lk ie  n ied o m agan ia  rozw o­
jo w ej p o lityk i lo tn iczej zap łac ić  m ożem y n ie z a ­
długo drogo przez poddan ie  się  b ezw zg lęd n e j 
sup rem ac ji ekonom icznej lo tn ictw a obcego  na n a ­
szych  w ew nętrznych  sz lak ach  p ow ietrznych , a le  
też p rzed ew szystk iem  d la  tego , że w  k ażd e j sw ej 
form ie lo tn ictw o je s t siłą  obronną, a także  i siłą 
zaczep n ą , k tó re j kon ferencje  poko jow e i kom isje 
L ig i N arodów  w  rozw o ju  n ie o p anu ją  i n ig d y  sk rę ­
po w ać n ie zdo ła ją  sku teczn ie , ja k  to czyn ić  m ogą 
i b ęd ą  je sz cze  m ogły z k ażd ym  innym  czynn ik iem  
m ilita rn e j s iły  k ra ju .

To też w yn ik iem  tej sy tu ac ji sta je  się, i n ieraz  
na n aszych  szp a ltach  w yp ad ało  to już po dkreślać , 
ogó ln a ten d en c ja  do w zm ożen ia w ysiłkó w  w  d z ie ­
dzin ie lo tn ictw a w raz  z ten d en c ją  do zbro jeń  p o ­
w ietrznych , id ąc ą  w  pew nej p roporcji tem pa z rów- 
no ległem i tendencjam i rozb ro jen ia  sił ląd o w ych  
i m orsk ich . T a  ten d en c ja  rozw o jow a w ystęp u je  
dziś już  tak  w yb itn ie , że dochodzi n ieraz  do lo tn i­
czej l ic y ta c ji budżetow ej, n aw et pom iędzy  so ju sz­
n ikam i, czego  na jb ard z ie j u d erza ją cym  p rzykładem  
b yła  an g ie lsk a  uch w ała  budżetow a w  czerw cu  
1923 r. zw ięk sz a ją c a  budżet lo tn ictw a w o jskow ego  
i w  48 godzin  potem  ripo sta  francuska, podnosząca 
w  trzec iem  czytan iu  budżet lo tn ictw a francusk iego .

S ą  to rzeczy  tak  ja sn e  i n iew ą tp liw e , że tru ­
dno się  dz iw ić  tej jednom yśln o śc i, z ja k ą  w szystk ie  
rz ąd y  i stronn ictw a na Z achód  od nas i na W schód  
i n a  Południe, n ieza leżn ie  od p o litycznego  z a b a r­
w ien ia  dochodzącego  do skondensow ane j n aw et 
czerw ien i, trak tu ją  sp raw ę lo tn ictw a — B aldw in  
i M ac D onald , P o incare  i H erriot, M usso lin i i T roc- 
k ij b ud że ty  sw ego  lo tn ictw a zw ięk sza ją .

To też b ud że ty  n a r .  1925 w y k a z u ją  p o w szech ­
n ie d a lsz y  w zrost, od 25 do 60jj, a dochodzą n a ­
w et w e W łoszech  do 100%.

M ożna różn ie się  z ap a tryw ać  n a  tą  gon itw ę. 
M ożna ją  po tęp iać , jak o  o b arcza jącą  now ym i cię

żaram i je szcze  n ieodgospodarow ane po w o jn ie 
p ań stw o ,—m ożna ją  p o ch w a lać  jak o  czynn ik , k tó ry  
p rzyb liża  m om ent, w  k tó rym  od rozw oju  lo tn ictw a 
cy w iliz a c ja  lud zka  sp o dz iew ać się m oże dobro­
dzie jstw .

Jedne j rzeczy  czyn ić  n ie  w olno — n i e  w o l n o  
w  n i e j  n i e  w z i ą ć  u d z i a ł u .

B udżet lo tn ictw a po lsk iego  w r. 1925 je s t n ie ­
s te ty  tą  w łaśn ie  rez yg n ac ją . C yfry  budżetu naszego  
w sk az u ją  w yraźn ie , że w yn o si on w  P o lsce  dziś 
m niej, niż w są s iad u jąc e j z nam i C zechosłow acji.

P o rów nan ie  to n ab ie ra  w łaśc iw e j b a rw y , jeże li 
up rzytom n im y sobie sto sunkow ą w ie lko ść  obu 
państw , a także  fakt, że to, co w  dz iedz in ie  m a ją ­
cej d la  lo tn ictw a zn aczen ie  zasadn icze , ja k  p rz e ­
m ysł lo tn iczy i techn ika  lo tn icza, k ra j ten  zdołał 
stw o rzyć w  c iągu  p ie rw szych  k ilku  la t sw ego  n ie ­
pod leg łego  bytu . D oprow adzen ie do tak iego  stanu 
w ym ag ać  pow inno zw iększonych  w ysiłk ó w  i zn acz ­
n ie jszych  budżetów .

B udżet lo tn ictw a po lsk iego , po dz ie lo n y pom ię­
d zy  S p raw y  W o jskow e, K oleje , a n aw et O św iatę , 
lub P rzem ysł i H andel, n ie  je s t ła tw ym  do ro z p a ­
tryw an ia , — uproszczen ie jed n ak  w nosi fakt, że z w y ­
ją tk iem  p ie rw szych  dw óch głów nych  resortów  nie 
p o s iad a  on żadnej p o w ażn ie jsze j pozyc ji, co p o ­
zw oli nam  o gran iczyć  się  do reso rtów  w o jskow ego  
i kom un ikacy jn ego .

P re lim inarz  lo tn ictw a w o jskow ego  je s t u nas, 
sku tk iem  słabego  rozw o ju  lo tn ictw a k o m u n ik acy j­
nego , ja k  zresz tą  i w  in n ych  k ra jach , o czyw iśc ie  
n a jw ięk szym . Nie św iad czy  to byna jm n ie j o naszym  
im perja lizm ie .

Budżet lo tn ictw a w o jskow ego  w  r. 1925 (w  u ję ­
ciu przedłożonem  w ładzom  u staw o d aw czym ) w y k a ­
zu je  zm n ie j sz en ie  o przeszło 30% w  stosunku do sum 
p rzy ję tych  w  roku ub iegłym , pom im o, iż rok 1924 
był rok iem  san ac ji finansow ej k ra ju  i ostrych  z a ­
rządzeń  o szczędnościow ych . Z m n ie jszen ie to w y ­
nosi około 8 1/’2 m iljonów  złotych (budżet r. 1924 
w ynosił 24 233 000 zł, a obecn ie p re lim in o w an y 
15 707 840 zł), je ż e li zaś uw zg lędn ić  n iek tó re  d z ia ­
ły ja k  np. budow nictw o , to uszczup len ie  budżetow e 
w  roku b ieżącym  u w yd atn i s ię  je szcze  znaczn ie j.

T en d en c ja  zn iżkow a, k tó ra  zazn aczy ła  się  już 
w  roku ub iegłym  w  sp raw ach  w o jsko w ych  i p o z b a ­
w iła  lo tn ictw o częśc i p rzyzn an ych  mu poprzedn io  
k red ytó w  (n ie m niej zresz tą  ja k  i w reso rc ie  lo t­
n ictw a cyw iln ego  w  M in isterstw ie K olei), dotknęła 
obecny budżet w  ogrom nej w ięk szo śc i działów .

Fakt, że k re d y ty  na ren o w ac ję  stanu  sam o lo ­
tów  i s iln ików  lo tn iczych  nasze j arm ji m ają  być 
w  porów nan iu  z rok iem  ub ieg łym  p re lim inow ane 
o 40 o n iższe, d la ty ch  w szystk ich , k tó rzy p a ­
m ię ta ją  ze słów  w yp o w ied z ian ych  w  lec ie  w  Se jm ie  
p rzez p. M in istra S p raw  W o jsko w ych , iż stan  tych  
sam olotów  w  P o lsce spadł do lic zb y  100, je s t n ie ­
zm iern ie z a s tan aw ia ją cy .
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N iem niej z a s tan aw ia  fakt, że k re d y ty  na re ­
m ont g en e ra ln y  sam olo tów  w o jsk o w ych  zostały 
okro jone w  sposób jeszcze  bardzie j b ezw zg lędn y ; 
budżet w arsz ta tó w  lo tn iczych  zm niejszony został 
o b lisko  22%, co p rzy  rów noczesnym  p odn iesien iu  
s ię  cen y  robocizny w  porów nan iu  z rok iem  u b ie ­
g łym  o b lizko  42%, stanow i rea ln e  zm niejszen ie 
budżetu  rem ontu p raw ie  o po łow ę!

Jeże li z jed n e j strony zm n ie jszoną  z o s ta j e  m o ­
żn o ś ć  odnow ien ia  n a sz e go  sianu sam olo tów  p rzez sam o­
lo ty  now e, a z d rug ie j un iem oż l iw ion y  remont sta rych ,  
trudno sobie w yo b raz ić , w  ja k i sposób nasze Izby 
U staw o daw cze ro zw iązyw ać  m ają  zagad n ien ie  ro ­
zw oju  n aszego  lo tn ictw a.

Na tych  p rzyk ład ach  n ie w ycze rp u je  się  zresztą  
zn iżka budżetow a, k tó rej un iknęły  n ie liczne  ty lk o  d z ia ­
ły. F akt jed n ak , że n ie została zm niejszona p o zyc ja  
b udżetow a na u trzym an ie  lo tn isk , z red u k o w an ych  
już p rzez ub iegłe la ta  do skrom nego (a  n aw et bo­
daj n ieskrom nego) m inim um  9 lo tn isk , k tó rych  pozba­
w ione zostały w szys tk ie  w schodn ie w o jew ó dztw a, nie 
je s t w  stan ie  n ikogo p o c ie szyć , a  n ieznaczne p o d ­
n ies ien ie  budżetu  techn ik i do 164 033 złotych , t. j.
0 n iesp ełn a  20%, n ie w y ró w n a  p rzyp u szcza ln ie  n a ­
w et w zrostu d rożyzn ianego . P odn ieść jed n ak  n a ­
le ż y  tu  jak o  oko liczność n iezm iern ie  dodatn ią , 
iż stosunek budżetu  techn ik i lo tn iczej do ogó lnego  
budżetu  lo tn ictw a w o jskow ego  u leg ł pop raw ie  
z °6/n0 (p rom ille ) w  r. ub. do 7®/00 (prom ille); obecn ie 
w e  F rancji stosunek ten jed n ak  w yn o si 8% (procent) 
do całego  budżetu  lo tn iczego  (a  około 32% do b u ­
dżetu  sam ego  ty lk o  P o d sek re tar ja tu  S tanu , k tó ry  
obejm uje techn ikę i lo tn ictw o cyw iln e ).

W  tych  ram ach  zm ieścić  s ię  n ie m ogą próby
1 d o św iad czen ia  nad  p ro to typam i, pobudzan ie do 
udoskonaleń  i w yn a lazk ó w  i t. p. środki do stw o ­
rzen ia  lub rozw oju  p o lsk ie j techn ik i lo tn iczej.

P ew n e poc ieszen ie  p rzynosi nam  budżet M i­
n iste rstw a O św iecen ia , gdz ie  p rz yzw ycza iliśm y  się 
rok w  rok w id z ieć  sk reś len ie  p o zyc ji n a Instytut 
A e ro d yn am iczn y  do badań  lo tn iczych , s tan o w iący  
dziś źródło i po dstaw ę nauk i lo tn iczej i lo tn iczej 
techn ik i, bez k tó rych  u n ieza leżn ien ie  p rzem ysłow e 
lo tn ictw a po lsk iego  n ie je s t do po m yślen ia . K osz­
to rys tak iego  Instytutu w yn o si dziś około 650 ty s . 
zło tych . Budżet M in isterstw a p rzew id u je  n a  to 
w  tym  roku  (zap ew n e k rako w sk im  targ iem ) 200 
ty s  złotych. O dw ołan ie się  p rzy  budow ie Instytutu 
do ofiarności społecznej s tan ie  się  n ieun ikn ionem ,— 
tem niem niej je s t to już w yb itn y  sukces lo tn ictw a 
w  M in isterstw ie  O św iecen ia . C h c ie lib yśm y jed n ak  
w idz ieć  w ięce j: czek am y na w y d z ia ły  lo tn icze
w  w yższych  ucze ln iach  techn icznych , na W yższą  
Szkołę A ero n au tyk i, w reszc ie  na w y k ład y  Publicum .

P o c iesza  n as sw ym  budżetem  M in isterstw o 
K olei. W yk az u je  ono podn iesien ie  sw ego  zeszło­
rocznego budżetu z 2 000 000 zł do 3 900 000 zł t. j. 
o 95%. Pom im o jed n ak  tego  w zrostu  budżet ten 
o b raca  się  w  cyfrach  tak  m in iatu row ych , że s ta ­
w ia  pod znak iem  zap y tan ia  rac jonalno ść m etody 
p racy  w  te j dziedzin ie lo tn ictw a.

Lotnictw o kom un ikacy jn e  w  obecnym  stad jum  
rozw oju  n aw et w  k ra jach  o w yb itn ie  ożyw ionym  
hand lu  op iera się  w  lw ie j części sw ego  budżetu

o su b syd ja  rządow e od k ilom etra  p rze lo tu , czy  od 
w yd a jn o śc i p ra c y  liczone. K a lk u lac ja  zm usza po­
w szechn ie  do w yso k ich  norm su b w en cy jn ych —sub­
sy d ja  u d z ie lan e  p rzez M in isterstw o  są  n iez w yk le  
n isk ie . Na o lb rzym ią s ieć  lin ij ko m un ikacy jnych , które 
u trzym ać m a w  r. b ieżącym  M in isterstw o , a w ięc  
G dańsk - W arszaw a  - L w ów  - B ukareszt, W arszaw a- 
K raków -W iedeń , W arszaw a-Ł ó dź , G dańsk-Ł ódź- 
K atow ice, W arszaw a-M o sk w a  i W arszaw a  Poznań 
Berlin , s tan o w iącą  około 3000 k ilom , wewną trz  tylko  
kraju, p re lim in o w an a kw o ta  2 850 000 zł na su b w en ­
cje  je s t cy frą  n ad zw ycza jn ie  m izerną.

Dziś jed n ak  na inną rzecz ch c ie lib y śm y  zw ró ­
cić u w agę , a m ianow ic ie  na fakt, iż p o zyc ja  ta  s ta ­
now i 72% całego  budżetu !

T ak iego  u sto sunkow an ia  n ie sp o tyk am y w  żad ­
nym  pań stw ie , k tó re m a ja k ąk o lw iek  w łasn ą  p o ­
lity k ę  lo tn iczą i k tó re rozw o jem  sw ego  lo tn ictw a 
k ie ru je —w e Francji choc iażby , gdz ie  su b syd ja  są 
w ie lok ro tn ie  w yższe , a  lin je  lo tn icze b ardz ie j jesz  
cze rozgałęz ione, sto sunek  ten  je s t w łaśn ie  od­
w ro tny  i su b syd ja  n ie  stan o w ią  n aw et 30% budżetu  
P o d sek re ta r ja tu  S tanu . D la tego  też P o d sek re ta r ja t 
S tan u  m oże b yć  o rganem  p ra cy  lo tn iczej, a biuro 
M iin iste rstw a K olei m oże b yć  ty lko  referatem  
ew id en cy jn ym . Co zn aczy  bow iem  tak ie  u sto sunkow a­
n ie budżetow e? Z n aczy  ono, że rozgałęz io n a s ieć  
M in isterstw a K olei n ie  p o s iad a  ani u rządzeń  lo tn isko ­
w ych , an i sk ładó w  reze rw o w ych , an i s tac ji m e teo ­
ro log icznych  (budżet p rzew id u je  5 stac ji n a 3000 
km — nie je s t to p roporc ja  k o rzystn ie jsz a  od tej. na 
ja k ą  n a rz e k a ją  w  loc ie  p rzez S ah a rę  P e lle - 
tie r D oisy i de G oys), an i s iec i łączności rad io te ­
leg ra ficzn e j, an i żad n ych  lo tn isk  pom ocn iczych , 
k tó rych  w  innych  k ra jach  na te j p rzestrzen i m u sia ­
łoby b yć  conajm n iej 30 i t. p. i t. p.. a  co n a jd z i­
w n ie jsze , n ie w id z im y w  budżecie  n aw et h an garó w  
i lo tn iska  w  Ł odzi, do d o sta rczen ia  k tó rych  M ini­
sterstw o  zobow iązało  się  um ow ą z p rzed sięb io r­
stw em , któ rem u pow ierzyło  u ruchom ien ie lin ij ko ­
m un ikacji pow ietrznej do Ł o dz i!

To też cy fry  p re lim in arza  n asu w a ją  w ą tp liw o ­
ści, cz y  ta  m etoda p ra cy  n ad  o rgan izac ją  kom un i­
k ac ji pow ietrznej w  P o lsce  je s t isto tn ie rac jo n a ln ą  
i czy  tw orzen ie  żeg lu g i pow ietrznej, pozbaw ionej 
baz, n ie n araża  je j b ezp ieczeń stw a , n ie po derw ie  
do n iej zau fan ia  pub licznego  i n ie  p o d w aży  je j 
bytu . Jeże li jed n ak  m am y pew ne w ą tp liw o śc i co do 
rac jonalno śc i, a w ięc  w ysta rcz a ln o śc i budżetu  lo t­
n ic tw a M in isterstw a K olei, w ą tp liw o śc i n asze  są 
n iem n ie jsze , je ż e li chodzi o r ea ln o ś ć  t e g o  budżetu ,— 
n ie m am y bow iem  pew ności, że k re d y ty  M in ister­
stw a na lo tn ictw o  są  zabezp ieczon e p rzed  m ag ją  
p rzeróżnych  v irem en ts i czy  n ie p rze isto czą się 
w  sw oim  czas ie  w  in w estyc je  i rem onty k o le jo w e, 
ja k  tego  uczą do św iadczen ia .

B udżet lo tn ictw a po lsk iego  w  r. 1925 sm utne 
pow odu je re f lek s je  i tern za iste  sm utn ie jsze , im  
m ocniej w  pam ięc i m am y te n ieu stanne , a  z d a w a ­
łoby się  szczere  i m iarodajne  o św iad czen ia  i d e ­
k la rac je  o znaczen iu  lo tn ictw a d la  P o lsk i, o k o ­
n ieczności jego  rozw oju , o pericu lum  in m ora....

C zyż z tego  m ia łyb y  ty lko , słow am i W y ­
sp iań sk iego , pó jść  „dym y po całe j lite ra tu rze?"
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S A M O L O T E M  N A D  H I M A L A J A M I

DOLINA SIKHIM  W  REJONIE M O UNT E V E R E ST ’U
Z W IE R Z CH O ŁK IE M  K U N C Z Y N JU N G A  N A H O R Y Z O N C IE . W  R O G U : A L A N  J . C O B H A M .

Jak  donosiliśm y w Nr 16 Lotu Po lsk iego ,  szef 
an g ie lsk iego  lo tn ic tw a cyw iln ego  sir Sefton B rancker, 
zacho row ał w  K alkuc ie , lecz , jak  na innem  m ie jscu  
p o d a jem y , pow rócił do zdrow ia .

N iestrudzony jego  p ilo t A la n  J. Cobham , k o ­
rz y s ta ją c  z p rzym uso w ego  o d p o czyn ku  w  K alkucie , 
p rzed sięw z ią ł ek sp lo racy jn ą  podróż n ad  H im ala je .

U d z ie lam y głosu  sam em u p. C obham ow i:
„Po dokładnem  p rze jrzen iu  sam olo tu  (k tó ry  

p rze le c ia ł p rzec ież  około 13.000 km z L ondynu  do 
Indji) w y ru sz y liśm y  z k p t. F isherem  z K a lk u ty  26 
s ty czn ia  do D żalp a jgu ri, położonego  już u stoku 
H im ala jów , gd z ie  p rzen o co w a liśm y . N azajutrz
0 św ic ie  n astąp ił odlot w  k ierun ku  w ierzcho łka 
K unczyn junga (8500 m ), k tó rego  n iep o k a lan a  sza ta  
śn ieżna isk rz y ła  s ię  w  p rom ien iach  w schodzącego  
słońca (patrz  fo tografję). S iln e  w ich ry  gó rsk ie
1 dz iu ry  po w ie trzn e  u czyn iły  lot n asz jed n ym  z n a j­
trudn ie jszych , ja k ie  w  życ iu  sw em  odbyłem .

„Na w yso ko śc i około 3700 m n iesp o d z iew an y  
p rąd  p o w ie trza  n ieom al, że n ie rozbił nas o skały ,

to też zacząłem  s ię  szybko  w znosić i osiągnąłem  
pułap  około 5200 m. Na w yso ko śc i te j pow ietrze 
było  już tak  siln ie  rozrzedzone, że trudno było o d ­
d ych ać . M ount E verest ry so w a ł s ię  tak  w yraźn ie , 
ja k  g d y b y  był o d d a lo n y  ty lko  o k ilk an a śc ie  k ilo ­
m etrów . C iek aw e , że było nam  zupełn ie ciepło ; 
w  m iarę , jak e śm y  się opuszczali, term om etr sp adał 
i n a  w yso ko śc i 3000 m p rze ją ł nas mróz.

„Lot ten — zako ń czył d z ie ln y  lo tn ik  — dow iódł 
mi, że na sam o loc ie odpow iedn io  p rzysto sow anym  
z s iln ik iem  p rzyn ajm n ie j 400 MK, dokładne zd ję ­
cie całego  p asm a gór H im ala jsk ich  da się  dokonać 
bez w ie lk ich  trudności techn icznych  i d z ies ięć  r a ­
zy tan ie j, niż k ażd ym  innym  sposobem ".

Z n a jąc  o d w agę  i w y trw ało ść  C obham a, nie 
trzeb a  będz ie  zap ew n e długo czek ać  na zdo bycie  
dum nego M ount E verest’u—k tó ry  do tąd  tak  z a c ię ­
cie s ię  op ierał w sze lk im  ludzkim  zakusom —nie 
d rogą z iem ną od dołu, lecz  z gó ry  p rzez po­
w ie trzn e  sz lak i.

/. E.
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L I S  T  W Ł O S K I

R z ym ,  W grudniu .

Ew enem entem  dnia w włoskim  św iec ie  aero- 
nautycznym  jest w ie lk a  mowa posła Casagrande de 
V illav ie ra , wygłoszona w p arlam encie  rzym skim  
podczas debatów  nad budżetem  m aryn ark i i lo tn ic­
tw a. M ów ca wym ow nie zobrazow ał potęgę tego no­
w ego środka wojennego, s trasz liw e  sku tk i, jak ie  ma 
pow ietrzne zbom bardowanie zakładów  przem ysło­
w ych, węzłów kolejow ych , składów  i m agazynów , 
w reszcie  m obilizacyjnych  ośrodków sił ziem nych, 
przypom niał k atastro fę  w  Gleno, gdzie zerw an ie  t a ­
m y zakładów hydroelektrycznych  przez bombę rzu­
coną z samolotu, unieruchomiło potężne źródło energji, 
zas ila jące  całą okolicę.

„W spółczesne lotn ictw o może — mówił p. C a­
sagrande — nie ty lko  sparaliżow ać zupełnie rytm  
życ iow y całego narodu, lecz  pow strzym ać naw et 
m obilizację n iep rzy jac ie lsk ą" .

To też m inęły już te czasy, k iedy sam oloty moż­
na było uw ażać za broń pomocniczą; w yw alczyły 
one sobie stanowisko najzupełniej samodzielne, i ro­
la, k tó rą  mogą one podczas w o jny odegrać, n ak a ­
zuje pośw ięcić im p ierw szorzędną uw agę i  uw zględ­
nić je p rzy rep a rtyc ji sum, przeznaczonych  na obro­
nę k ra ju . Sum y te w ynoszą w e W łoszech ogółem 3 
m iljardy 200 m iljonów lirów ; sto m iljonów, stano­
w iących  budżet lo tn ictw a, w ysta rczyć  nie m ogą; ko ­
n ieczną jest sum a przynajm niej trzyk ro tn ie  w iększa. 
Dla osiągn ięcia tych  środków, bez dodatkowego ob­
ciążen ia płatników podatkowych, p. Casagranda pro­
ponuje reo rgan izację  n iek tó rych  działów w ojsko­
w ych, jak  służby rad io te legraficznej, san itarne j i in- 
tendentury.

Nie m niejsze znaczen ie posiada d la k ra ju  o tak  
ogromnej lin ji w yb rzeży  m orskich, ja k  W łochy, — 
hydroaw jacja. W e w szystk ich  bardziej życiow ych 
punktach portowych powinny być urządzone bazy 
lotnicze, złożone z dwuch typów  samolotów: do w y­
w iadów  i do bom bardow ania. Do baz tych  powinny 
być przyw iązane specjalne „ s ta tk i—hangary", służące 
jako schronienie d la samolotów na pełnem morzu i po­
s iad a jące  u rządzen ia do w yko n yw an ia  n ap raw y dro­
bniejszych uszkodzeń.

M ówca poświęcił także w iele uw agi p ierwszo­
rzędnemu problem atowi lo tn ictw a cyw ilnego, pod­
kreśla jąc  niebezpieczeństwo pozostawania na tem polu 
w ty le  poza innym i narodam i i w ykazu jąc koniecz­
ność własnego, technicznie wysoko stojącego prze­
mysłu lotniczego. W  tym  celu  proponował u tw orze­
nie „W yższej R ad y  Technicznej", k tó rab y  zajm owała 
się dośw iadczen iam i i studjam i technicznem i, próba­
mi nowych samolotów, w reszc ie  badan iam i nowych 
pomysłów i w ynalazków .

S w ą p iękną i p rzekonyw u jącą  mowę zakończył 
p. Casagrande okrzykiem , iż „kraj może się czuć 
ty lko  w ów czas bezpiecznym , gdy w szystk ie  jego 
siły na lądz ie , na morzu i na n ieb ie stoją na w yso­
kości zadan ia !" .

W  połowie grudnia, w M edjo lan ie odbyły się 
posiedzen ia R ad y  Narodowej L igi A eronautycznej, 
zwołane przez sek re ta r ja t genera lny. Do w ażn ie j­

szych uchw ał n a leży  postanow ien ie dążen ia do z je­
dnoczenia w szystk ich  włoskich grup i o rgan izacyj 
społecznych, m ających  na ce lu  rozwój lo tn ictw a k ra - 
owego. „G dyż — jak  to stw ierdził sekretarz gene­
ra lny , p. Longoni — problem at lo tn ictw a przestał 
być zagadnien iem  m iejscow em , dzieln icowem , a  roz­
p a tryw an y  być musi z punktu w idzen ia ogólnona­
rodowego". Zaproponowanem też zostało p rzem ia­
now anie się na „W łoską L igę A eronau tyczną" . W  
ce lach  propagandy postanowiono urządzić cyk l od­
czytów  i pokazów lotniczych we w szystk ich  w ięk­
szych m iastach włoskich. Na powodzenie ag itac ji 
prow incjonalnej n iew ątp liw ie  w płynie bardzo do­
datnio poparcie  potężnej p artji faszystow sk ie j, k tó re 
Komitet w ykonaw czy w liśc ie  nadesłanym  do 
R ad y  A . L, N. przyob iecał. P rzygo tow aw cze szkoły 
d la  młodych pilotów, założone w Genui, Padw ie 
i W eron ie, rozw ija ją  się pom yślnie i budzą coraz 
szersze za in teresow an ie .

W łoski K om isarjat d la sp raw  lo tn ictw a udzielił 
„W łoskiem u T ow arzystw u A kcyjnem u E kspresów  
P ow ietrznych" w  osobach jego p rezesa , w iceadm i­
ra ła  hrabiego A lberto  del Bono i adm in istrato ra 
głównego, doktora Giorgio de Bassan , koncesji na 
o tw arcie  i ek sp lo atac ję  pow ietrznej lin ji kom unika­
cyjnej m iędzy W łochami, G recją i T urcją , m ającej 
połączyć następu jące m iasta : B rind is i  — A teny  —
S m yrn ę  — K onstan tynopo l ,  lub też  w  raz ie  potrzeby 
B rind is i  — A ten y  — Saloniki — K onstan tynopo l .  
K oncesja została udzieloną na p rzeciąg  la t 10-ciu. 
T ow arzystw o , posiadające kap itału  zakładow ego 1 
m iljon lirów , m a w  ciągu 3-ch m iesięcy  od d a ty  pod­
p isan ia  um ow y sfinansow ać nowe przedsięb iorstw o 
crogą em isji obligacji na ogólną sumę 10 miljonów 
lirów . R ząd  zobow iązał się do subw encjonow ania 
to w arzystw a w  w ysokośc i 16.80 1. za k ażd y p rze le ­
c ian y  k ilom etr. P ro jektow anych  jest 208 podróży 
rocznie, po 104 w każdym  k ierunku , przyczem  dłu­
gość lin ji w ynosi przeszło ty s ią c  p ięćset kilom etrów . 
Ilość podróży w raz ie  po trzeby może być zw iększo­
na do 312, względnie 624 podróży rocznie, to jest 
odjazdy odbyw ałyby się 3 razy  tygodniowo, lub 
też codziennie. P rzy dwuch podróżach tygod­
niowo Towarzystw o powinno posiadać conajmniej 
5 w ielom otorowych samolotów przewozowych, 
przy trzech podróżach — 7, a  p rzy codzien­
nych — 12. K oncesja s taw ia  statkom  pow ietrznym  
następu jące w arunk i techniczne: m ają być one w ielo- 
a  przynajm niej dwu-m otorowe, pow inny dopuszczać 
obciążen ie handlow e nie m niejsze, niż 500 kg, po­
siadać p rzeciętną szybkość nie n iższą od 140 k ilo ­
m etrów  na godzinę, najm niejszą szybkość nie w yż ­
szą od 95 k ilom etrów  na godzinę; k ażd y  s ta tek  w i­
nien być zaopatrzony w  w ygodną zam kn iętą kab inę 
do przew ozu conajm niej 6-ciu pasażerów . S tac je  
rad jo te legraficzne i rad io telefon iczne, zarówno na­
daw cze jak  odbiorcze, są obow iązujące na pokładzie 
każdego sta tku , jak  rów nież posiadan ie w szelk ich  
instrumentów przepisowych, środków ratunkowych 
i san ita rnych  i t. p. P rzesyłk i pocztow e i rządow e 
będą m iały p ierw szeństw o przed innemi.

Constantino.
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YY7 zw iązku z rozpo­
wszechnieniem spor­

tu lotniczego looping, 
korkociąg, beczka, śliz­
ganie na skrzydło i cały 
szereg innych sztuk sta­
ją się bardzo popularne. 
Będziemy się starali 
w yjaśnić każdą z tych 
form akrobacji.

Akrobacje daleko 
łatwiej jest w ykonywać 
na samolotach szyb­
kich, niż na powol­
nych. Przyczyna tego 
leży w tem, że samo­
lot pierwszy, posiadając 
dzięki w ielkiej szybkości 
duży zapas energji, może 
bezpiecznie część tej e- 
nergji zużyć w trakcie 
w ykonywania danej sztu­
ki, podczas gdy samo­
lot drugi tej straty po­
nieść nie może.

Korkociąg przedstaw ia się w ten sposób: płato- 
wiec skierowany jest pionowo do ziemi, ciężki silnik 
ciągnie go ku dołowi, a ogon samolotu krążąc w gó­
rze opisuje gigantyczną linję spiralną. Skrzydła i ka­
dłub wraz ze sterami hamują ruch samolotu do dołu, 
a krążenie ogona powoduje obrót całego płatowca do­
koła jego osi podłużnej. Samolot dąży do powróce­
nia do swej pozycji normalnej, jednak pilot prze­
ciwdziała temu, ustaw iając odpowiednio stery.

K orkociąg w ykonać można z silnikiem  idącym 
pełną siłą lub też z wyłączonym. W  danym w ypad­
ku wyłączym y nasz silnik, np. na wysokości 1500 
metrów, p rzyciągając jednocześnie drążek sterow y 
do siebie, mniej więcej na 3/Ą jego pełnego ruchu. M a­
newr ten spowoduje raptowne poderwanie samolotu do 
pozycji praw ie pionowej, a następnie chwilowe jego 
zatrzym anie.

Na chwilę przed tym jakby zawiśnięciem dajemy 
nogą p e ł n y  ster boczny i p rzyciągam y całkowicie 
drążek sterow y, trzym ając je w tej pozycji aż do 
chw ili gdy zechcem y przerw ać akrobację. W ychy le­
nie steru w  prawo spowoduje korkociąg prawostron­
ny, w lewo — lewostronny.

Przypuśćm y, że daliśm y ster praw y. Samolot w i­
si przez mgnienie oka w powietrzu w pozycji prawie 
pionowej; św ist ustaje, siln ik zwalnia, — czujem y się 
trochę niepewnie. Ogarnia w rażenie jakiegoś dziw'-
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nego rozluźnienia, jakby znikła jakaś siła, która od­
działyw ała dotąd na nasz organizm. Samolot znajduje 
się w pozycji uniem ożliw iającej lot normalny lub śliz­
gowy, wobec czego pozostaje mu jedno — wali się 
w dół.

Silnik, jako najcięższa część płatowca, toruje mu 
drogę, ciągnąc w przestrzeń, jaka oddziela nas 
od ziemi. Zaczyna się to od nagłego poślizgu bocz­
nego, w danym w ypadku na prawo. Ten p ierw szy 
poślizg jest najszybszym z całego korkociągu i trw a 
mniej w ięcej przez 60 metrów.

Jesteśm y w trakc ie  tej części korkociągu cał­
kiem bezsilni i, trzym ając wciąż drążek sterowy przy 
sobie, a odchylając zupełnie ster boczny, czekamy na 
początek sztuki. Gdy samolot nabrawszy szybkości, 
m a dążność do w yrów nania się, nie pozw alam y mu 
na to, przytrzym ując stery w pozycji uniemożliw iają­
cej lot normalny.

Po krótkiej, sekundę zaledw ie trw ającej walce, 
następuje drugie gwałtowne opadanie, które tym 
jednak razem  przechodzi już w praw idłow y korko­
ciąg. Ogon aparatu  k rą ży  nad naszą głową, powodu­
jąc ruch obrotowy całego samolotu w trakc ie  opada­
nia. Lotki są teraz bezużyteczne, jedynymi sterami, 
którym i możemy się posługiwać, są: ster wysokości 
i boczny, ten ostatni najważniejszy.

Samolot dąży do ziemi po lin ji najmniejszej od­
ległości, bez względu na to co zam ierzam y uczynić 
i w jak ich opałach się znajdujemy.

Lecim y teraz  w ten sposób w dół z szybkością 
mniej więcej 70 km na godz, (zależnie od typu sa­
molotu) i po pewnym czasie zamierzamy przerwać 
akrobację na bezpiecznej wysokości. S ter k ierunko­
w y przestaw iam y- z największego w ychylen ia na pra­
wo — odrazu zdecydowanie na lewo. Zabieg ten 
w w iększości wypadków powinien powstrzym ać k rą ­
żenie ogona, czasem  jednak nie pomaga. U staw iam y 
wtedy orczyk steru kierunkowego w pozycji neutral­
nej i po chwili, p rzy nowym skręcie, silnem kopnię­
ciem dajem y powtórnie pełny ster w lewo, co powin­
no ostatecznie pomóc. Zwalniam y teraz z lekka d rą­
żek sterow y do jego normalnej pozycji, tak  jak  się 
popuszcza cugli koniowi. Samolot lec i ostro w dół, 
poczem po chw ili w yrów nyw uje się.

Bardzo ważną rzeczą jest cofnąć lew ą nogę 
z dźwigni steru kierunkowego w chwili, gdy korko­
ciąg się zatrzym a, w przeciwnym  bowiem razie 
w padniem y natychm iast w drugi korkociąg, tym  ra ­
zem lewostronny.

Po wyrównaniu możemy lec ieć dalej, w ykony­
w ać inne sztuki, lub stosownie do woli lądować.

Korkociąg jest akrobacją nader prostą, a le  musi 
być w ykonany starannie, z korkociągu bowiem zro­
bionego nieum iejętnie nie zawsze się wychodzi, 
a wówczas katastrofa jest śm iertelna.

N ależy go robić zawsze na w ie lk ie j wysokości, 
a nigdy na samolotach, których w ytrzym ałość nie jest 
na akrobacje przew idziana. W. D.
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Powietrzny podbój pustyni

P osiew  roku 1924 zaczyn a  p rzynosić  p lony w lo t­
n ictw ie . W ie lk ie  zeszłoroczne p rze lo ty  dały  
obfity zapas do św iadczen ia , z którego  z a c z y ­
nam y obecn ie czerpać . O beznaliśm y s ię  z tru ­

dnościam i, ja k ie  lotnik n ap o tyk a  w  k ra jach  pod­
zw ro tn ikow ych  i p rzy  długich p rze lo tach  ponad  
m ało zb adanym i lub n iezb ad an ym i w ca le  k ra jam i, 
toteż już w p ierw szym  m iesiącu  tego  roku, podjęto  
trzy  w y p ra w y  ce lem  zb liżen ia  A fryk i i A m eryk i 
połudn iow ej do E uropy d rogą pow ietrzną.

O zam ierzen iach  lin ji L ateco ere  oraz o w y ­
p raw ie  P aryż-D ak ar bez ląd o w an ia  n ap iszem y od ­
dzie ln ie , obecn ie chcem y poinform ow ać naszych  
czy te ln ik ó w  o w y p raw ie , zo rgan izow anej p rzez 
francusk i p o d sek re ta rja t stanu  d la  żeg lug i p ow ie trz­
nej p rzez S ah arę , jez io ro  C zad  do le ż ące j na g ran icy  
fran cusko -be lg ijsk ie j m ie jscow ości Bangi.

Jak  o fic ja ln y  kom un ikat głosi, w y p ra w a  ma 
na ce lu : I. n aw iązan ie  łączności m ięd zy  w a ż n ie j­
szym i o środkam i posiad łości francusk ich  w  A fryce ,
2. zb adan ie  w y trzym ało śc i c iężk ich  sam olotów  
tran spo rtow ych  na d łuższych  p rze lo tach  i w  ró ż ­
n ych  k lim atach , 3. ob serw ac je  m eteo ro log iczne 
g łów n ie na w ięk szych  w yso ko śc iach , 4. zb adan ie  
w arun kó w  w ie lk ie j żeg lug i pow ietrznej na długich 
i trudnych  sz lakach .

W y p ra w a  w y ru sz y ła  18 s tyczn ia  z lo tn iska  
Buc na dw uch dw up łatow cach  B leriot, typ  115, 
k a ż d y  z 4 siln ikam i H ispano S u iza  180 MK, ochrz­

czonych  nazw iskam i po leg łych  „ asó w “ lo tn ictw a 
francusk iego  „R oland  G arros“ i „ Je an ^ C asa le " .

K ażd y  z sam olo tów  m iał ogó lnej w ag i 5000 kg  
i niósł 2000 k g  ładunku, w  tern 1800 [litrów  b en ­

zyn y , w ag i ca 1500 kg, pozostałe 500 kg  s tan o ­
w iła  w a g a  załogi, zap asó w  żyw ności, broni, ubrań, 
częśc i zap aso w ych  i t. d.

Z ałogę sam olo tu  ,,R o la n d  Garros“ stan o w ią  kpt. 
P e lle tie r  D o isy—sław n y p ilo t lotu tok ijsk iego , płk. 
de G oys, szef gab inetu  p o d sek re ta rza  stanu  d la  
żeg lug i p o w ie trzn e j—jako  dow ódca w y p ra w y  i drugi 
p ilot, w reszc ie  s ie rżan t B e s in —m echan ik  i D e ly  — 
fotograf. N iem niej doskonałą obsadę m a p łatow iec 
„Jean  C asa le" . P row adzi go zn akom ity  płk. V u ille - 
m in — p ilo t zn any z w ie lk ich  p rze lo tów  i nagród  
M ichelin  a, kpt. D agnaux  — drugi rów nież w yb itn y  
p ilot, sierż. K n ech t—m echan ik  i V e n d e l le — rad io ­
te leg rafis ta .

Lot o d b yw a się podług n astęp u jące j m arszru ty : 
P aryż  Colom b-Bechar 2,300 km , Colom b-Bechar- 
G ao 2,000 km, G ao-Fort L am y 1,900 km , Fort 
L am y-B ang i 1,000 km , Bangi-Fort L am y 1,000 km, 
Fort L am y-D akar 3,500 km, D akar-C asab lan ca  
2,700 km, C asab lan ca-P aryż  2,500 km , to je s t r a ­
zem  około 17,000 km.

Z e w zg lęd u  na trudne w arun k i loka ln e , sam o­
lo ty  o trzym ały rozkaz o d b yw an ia  podróży razem , 
tem bardz ie j, że ty lko  jed en  z nich p o siad a  stac ję  
rad io te leg raficzn ą .

L otn ików  w e F rancji p rze ś lad o w ała  m gła 
i zła pogoda, to też dop iero  24 styczn ia  opuścili 
P erp ignan , 26-go ląd o w a li w C olom b-B echard , 
sk ąd  o d lec ie li 28 sty czn ia  do B en i-A bbes. T u ocze­
k iw a li n a potrzebne im  częśc i zap aso w e i 5 lu tego  
p rzyb y li do G ao.

M arszru ta, jak  z m apki n asze j w idz im y, nie 
p rzed staw ia  początkow o żadn ych  trudności; p rze ­
lot przez m orze Ś ródziem ne odbyw ał się  nad  
b rzeg iem  h iszpańsk im  i ty lk o  150 km pom iędzy 
K artag in ą i O ranem  m usiały  sam o lo ty  p rzeb yć  nad  
pełnem  m orzem . Z O ranu do Colom b-Bechar, tor 
lin ji ko le jo w ej u ła tw ia  lotn ikom  orjen tac ję , rów n ież 
n ietrudną je szcze  na d ystan s ie  Colomb B echar — 
A d rar , d z ięk i sze rego w i oaz, k tó re się  na nim 
zn a jdu ją

P raw d z iw e trudności ro zp o czyn a ją  się od 
A d rar . Na p rzestrzen i 1200 km. n ap o tyk am y ty lko  
3 o azy  (O ualen , T essa lit  i K idal), pozatem  p u styn ia  
w  całe j sw e j grozie. Jed yn ie  stac je  rad io te le g ra ­
ficzne, zn a jd u jące  się  na k ażd e j z tych  oaz, um o­
ż liw ia ją  lotn ikom  porozum iew an ie  się ze św iatem  
i o trzym yw an ie  tak  w ażn ych  d la  nich inform acji 
m eteo ro log icznych . P o cząw szy  od G ao lo tn icy 
trzym ać się  b ędą N igru, n astęp n ie  zaś aż do ce lu  
p o d ró ży— B a n g i-  w zdłuż lin ji te leg raficzn e j, której 
słupy w y ty k a ć  im b ęd ą  drogę.

R ząd  b e lg ijsk i sko rzysta ł z o rgan izac ji lotu do 
G oysa, po staw io n e j mu uprzejm ie do d ysp o zyc ji 
p rzez F rancję i o rgan izu je  w y p ra w ę  B rukse la  
K inszasa (s to lic a  K onga b e lg ijsk iego ), k tó rej m ar­
szru ta aż do B angi p row adz ić  będz ie  po sz laku  
francusk im , zaś od B angi aż ’/do K inszasa w zdłuż 
rzek i U bangi.

Podróż odbędz ie się  na sam o loc ie H and ley - 
P age , zb udo w anym  w  B elg ji, z 3 siln ikam i, a z a ­
łogę stanow ić będą : por. E T h ie ffry—dow ódca w y ­
p raw y , L. R o ger—pilo t, oraz J. de B ru yck e r—m e­
chanik . P . Erlich.
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P rzyjęty  prelim inarz budżetowy
R efero w an y  na Z jeźdz ie  p rzez sek re ta rź a  g e ­

nera ln ego  ppłk. G rzędzińsk iego  i p rz y ję ty  p rzez 
W a ln e  Z grom adzen ie  p re lim inarz  w yd a tk ó w  L ig i 
na rok 1925 w y ra ż a  się  w  ogó lnej sum ie zł 1,845,000

P oszczegó lne p o zyc je  p rzed staw ia ją  się, jak  n a ­
stępu je :

A . W y d a t k i  z w y c z a j n e :
W yszkolen ie  p erson elu :

a) p i lo tó w ............................... zł 500.000
b) m echan ików  . . . . „ 35,000
c) in żyn ie ró w  (s typ en d ja
z a g r . ) ......................................

U trzymanie personelu :
a) p ie rw sza  d ru żyn a  .
b) d ruga „ • •

P opu la ryz a c ja .  W ydaw n ic tw a
s z k o l n e ............................................

P r o ga g a n d a  prasowa, o d cz y tow a
i f i l m o w a .....................................

A dmin is tra c ja  C en t r a l i . . . .
„ W ojewódzka

N ie p r z ew id z ia n e ...............................

20,000

120,000
130,000

25.000

40.000
45.000 

135,000
10.000 zł 1,060,000

B. W y d a t k i  n a d z w y c z a j n e :

. . ,; 85,000
M ater ja ł  lo tn iczy :

sam o lo ty  zakup  . . . .  
P rz yz i em ie :

lo tn iska (Łódź, K atow ice)
h an g a ry  ...............................
zab ud o w an ia  i in s ta lac je  
roboty z iem ne . . . .

Technika. Instytut A e ro d y
nam . 1-a r a t a .........................

Szyb ow c e .  Fundusz org. szy - 
b o w is k a .....................................

R azem

180,000
220,000
100,000
60,000

100,000

100,000 zł 785,000 

. . . zł 1,845,000

Uchwały (ciąg dalszy)
I P rzy ję to  w  d a lszym  c iągu  (patrz  B iu letyn  

Nr. 1) n astęp u jące  w n iosk i o rgan izacy jn e :

N r 2
* '

„P o leca  s ię  Z arząd o w i G łów nem u L- O. P P. 
o p raco w ać w spó ln ie z K om itetem  G azow ym  za sad y  
w sp ó łp racy  w zajem ne j i p rzed staw ić  je  na n a jb liż ­
szym  Z jeźdz ie  do z a tw ie rd zen ia11.

„Z w rócić się do M in isterstw a P oczt i T e le g ra ­
fów o w y d an ie  m ark i p am ią tko w ej L. O .P . P . d la  
o p łaty  ko respondenc ji lo tn iczej, z tem , że połow a 
dochodu pó jdzie  na L. O. P. P. na ręce  Z arządu  
G łów nego".

II. Jako  w n io sek  na p rzysz łe  W aln e  Zgro 
m adzen ie  uchw alono :

„W obec tego , że w  m yśl a rt 8, 27, 46 statutu  
O gólne Z gro m adzen ia  (cen tra ln e , w o jew ó dzk ie , po ­
w ia to w e) sk ład a ją  s ię  s ta le  z ok reślonej d la  w sz y s t­
k ich  K om itetów liczby  d e lega tó w , p o s iad a jąc ych  
sta łą  ilo ść głosów , n ieza leżn ie  od ilo ści członków  
danego  K om itetu, co un iem oż liw ia  liczn ie jszym  K o­
m itetom  b ardz ie j w p ływ ać  na p o stanow ien ia  i u ch w a­
ły  O gó lnych  Z ebrań , w p row adzić  odnośną zm ianę, 
ce lem  u zy sk an ia  p roporcjonalności głosów  w  stosun­
ku  do ilo ści członków  (zgodn ie z art. 9 sta rego  s ta ­
tutu L. O. P. P .).

W y c ią g  z art. 9 sta rego  sta tu tu  L. O. P. P-: 
„Na zasad z ie  p rzed staw io n ych  sp raw o zd ań  z o k rę ­
gów  co pół roku Z a rz ąd  Gł. ro zd z ie la  pom iędzy 
O kręg i m an d aty  w  n as tęp u jący  sposób: k ażd y
o k ręg  d o sta je  1 d e leg a ta , resz tę  p ropo rc jonaln ie  
do ilo śc i członków .

III. P rzy ję to  n astęp u jące  d e z yd e ra ty  d la  Z a ­
rządu  G łów nego:

a) „C elem  n aw ią z an ia  kon tak tu  p om iędzy K o­
m itetam i W o jew ódzk im i, w p row adzić  w ym ian ę  p o ­
m iędzy  n iem i w y c ią g ó w  z uchw ał o ogólnem  z n a ­
czen iu , o raz w ym ian ę  sp raw ozdań  p rzesy łan ych  
do Z arządu  G łów nego".

b) „ W szystk ie  kom pen tencje , p rzyzn an e  Z a ­
rządow i G łów nem u w  stosunku do K om itetów  W o ­
jew ódzk ich , p rzyzn ać  K om itetom  W ojew ódzk im  
w  sto sunku  do K om itetów  P o w iato w ych  i Kół 
m ie jscow ych" (zgodne ze statu tem ).

c) „D ążyć do up ro szczen ia  statu tu  L. O. P. P ., 
jak o  w  jego  obecnej red ak c ji zb yt sk o m p liko w a­
nego  i trudnego  do w p ro w ad zen ia  w  życ ie" .

dl „Z arząd  G łów ny k aże  w yd ru k o w ać  p ew n ą 
określoną ilo ść zn aczków  p łatn iczych , k tó re p rześle  
w  odpow iedn ie j ilo ści do K om itetów  W o jew ó d z­
k ich ”.
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e) „Z arządz ić  n ad sy łan ie  p iśm iennych  sp raw o z­
dań w szystk ich  K om itetów  W o jew ó dzk ich  o ilości 
K om itetów  m ie jscow ych , pow iato w ych , ilo śc i człon­
ków  dożyw otn ich , za ło życ ie li i rz eczyw istych ,
0 sum ie dochodów  i w yd a tk ó w  w szystk ich  p r z y n a ­
leżn ych  Kół m ie jscow ych , K om itetów  P ow iato w ych
1 sam ego  K om itetu W o jew ó dzk iego . Z arząd  G łów ­
n y p rześle  w szystk im  K om itetom  sp raw o zdan ie
0 sum ie jego  dochodów  oraz in sty tu cy j pobocznych 
(w yd aw n ic tw ) na te ren ie  każdego  W o jew ó d ztw a .

f) „Z arząd  G łów ny zw róci s ię  do p. m in istra 
S karb u  z p ropozycją , ab y  rząd  uchw alił jed n o razo ­
w y  p o d atek  p rzem ysło w y od podatn ika  na z e b ra ­
n ie kap itału  zak łado w ego  na budow ę fab ryk i sam o­
lo tów  w  P o lsce” .

g) „W alne Z grom adzen ie  L. O. P. P. p rzy jm u je  
do w iadom ości uchw ałę K om itetu W o jew ó d zk iego  
w  K ielcach  co do rea liz ac ji b u d o w y na te ren ie  
W o jew ó d ztw a w ytw órn i m otorów  sam o lo tow ych  i po ­
le c a  Z arządo w i G łów nem u p rzy jść  z ja k n a jd a le j 
id ącą  pom ocą m oralną ew ent. i m ate r ja ln ą  w  ram ach , 
ja k ie  Z arząd  G łów ny uzna za  m ożliw e- Jed n o ­
cześn ie  Z arząd  Gł. zgłosi w  Min. P rzem ysłu  i H an ­
dlu, że L. O. P. P ., w zgl. K om itet W o jew ódzk i 
re f lek tu je  na n ab yc ie  w ystaw io n e j na sp rzedaż  od­
lew n i „B iałogon” pod K ielcam i i w y je d n a  w  tym  
k ierunku  w  M in. Przem . i H and lu  p ierw szeństw o  
d la  K om itetu K ie leck ieg o ”.

h) 1. „W o jew ódzk i K om itet L. O. P. P. w e 
L w ow ie prosi o p rzyd z ia ł do L w o w a jedn e j e sk a ­
d ry  ćw iczeb nej (tren in gow ej), m o tyw u jąc  to tem , że 
L w ów  p o siad a  lo tn isko , h an g ary , obsługę lo tn iczą, 
budyn k i w arsz ta to w e d la  drobnego  rem ontu oraz 
liczne grono zd em ob ilizow anych  lo tn ików , a nie 
p o siad a  żadnej jednostk i lo tn iczej w o jskow ej, gdzie 
tren ing byłb y  m ożliw y.

2. Z arząd  Gł. zaw iad am ia  K om itety W o je ­
w ódzk ie  o zam iarze zakup n a w yb ran ych  typ ó w  
płatow ców  d la  szkół p ilo tów  oraz eskad r ćw iczeb ­
nych  i p ropagandow ych -

3. P rzy  rozdz ia le  s typ en d jó w  na w y ja zd  in ż y ­
n ierów  na stud ja  lo tn icze z ag ran icę  uw zg lędn i 
Z arząd  Gł. w n iosk i K om itetu W oj. w e  L w ow ie.

4. R ozpoczętą p rzez K om itet W oj. w e L w o ­
w ie  ak c ję  s tw orzen ia  na p o litechn ice  lw o w sk ie j 
stud jum  lotn iczo - sam ochodow ego  p rzy  w y d z ia le  
m echan icznym  poprze Z arząd  Gł. w  całe j pełni 
w  Min. O św ia ty , S p raw  W ojsk., S karbu  oraz Ko­
łach  S en atu  i S e jm u ”;

i) „W aln e  Z eb ran ie  zw raca  s ię  z ap e lem  do 
w szystk ich  o rgan izac ji i zw iązkó w  lo tn iczych , 
ab y  sko o rd yn o w ały  sw e  p rogram y i działalność 
z L. O. P. P .” .

IV. N astępu jące w n iosk i zo stały p rzez Z jazd  
odrzucone:

a) „Zm ienić art. 42 S ta tu tu  w  form ie p o p raw ­
ki, z e zw a la ją ce j sek retarzom  Z arządów  p o b ierać  za 
sw o ją  p racę  w yn ag ro d zen ie”;

b) „W ystąp ić  do rządu  w  sp raw ie  o p o d atko ­
w an ia  w szystk ich  o b yw ate li R zp lite j n a sum ę 10 zł 
roczn ie na budow ę flo ty pow ietrznej i szko len ie  
p ilo tów , d a le j o p o datko w an ia  w yrobów  ty tu n io w ych
1 t. d., k inem atografów  i rad io te le fo n ó w ”.

Z arząd  Główny

O kres u b ieg ły  zazn aczył s ię  dw iem a doniosłe- 
mi uchw ałam i, k tó re pow ziął i do k tó rych  r e a liz a ­

cji energ iczn ie  p rzystąp ił Z arząd  Gł. L. O. P. P. 
U ch w ały  te do tyczą : szkoły p ilo tów  w  P oznan iu  
i Instytutu A ero d yn am iczn ego  w  W arszaw ie .

1 • Szkoła P i lo tów  w Poznan iu .  W  m yśl um ow y 
zaw arte j w  dniu 30 s tyczn ia  b r. p rzez Z arząd  
G łów ny L. O. P. P. w  osobach sen . Jan u sz e w sk ie ­
go i prof. W ito szyń sk iego  z D epartam entem  IV 
L otn iczym  M. S. W o jsk , w  osobie gen . Z agó rsk ie ­
go, z dn iem  1 m arca  b. r. zaczn ie  funkcjonow ać 
p rzy fab ryce  poznańsk ie j „Sam olo t” p ie rw sza  p o l­
sk a  cyw iln a  szkoła p ilo tów . Szko ła ob liczona je s t 
w  roku b ieżącym  n a  50 uczn iów . Z a k ażd ego  w y ­
szko lonego  p ilo ta  L ig a  p łaci 6,500 z ł , cz y li że 
ogó ln ie je j zo bow iązan ie  w ynosi na rok obecny 
zł. 325,000  (w  roku 1926 p rzew id z ian y  je s t kurs 
drugi na 100 uczn iów , w obec czego zo bow iązan ie  
L ig i w yn ie s ie  zł. 650,000).

Na poczet na leżnośc i za  kurs p ie rw szy  L .O .P .P . 
w yp łac iła  już  Spółce „Sam olo t” zł. 80,000.

W spom n iana um ow a zab ezp iecza  L igę  od 
w sze lk ich  n iesp o dz ian ek  i ja k iek o lw iek  n ied o trz y ­
m an ie w arun kó w  um ow y ze strony w ym ien ionej 
Spółk i p o c iąga  za  sobą bądź um ów ione k a ry , bądź 
też ro zw iązan ie  um ow y oraz zw ro t za liczk i " w raz  
z p rocen tam i określonym i na 1°0 i ew en tua lnem i 
k aram i konw en cjonalnem i. P rzew id u ją  to w yraźn ie  
p un k ty  9, II i 12 um ow y.

W arun k i p rz y ję c ia  do S zko ły  b y ły  ogłoszone 
w  p ras ie  i p rzesłane w szystk im  Kom itetom .

2. Insty tu t A erod ynam iczny .  D rugą doniosłą r e a ­
liz a c ją  program u L .O .P .P  je s t uch w alo n a przez 
Z arząd  G łów ny budow a Instytutu A e ro d yn am icz ­
nego  w  W arszaw ie .

U chw ała  ta  brzm i, ja k  n astępu je :
a) L .O .P .P . w  porozum ien iu  z Senatem  P o li­

techn ik i W arsz . p rzystąp i bezzw łoczn ie do budow y 
Instytutu A ero d yn am iczn ego  na te ren ie  p rzyzn an ym  
P o litech n ice  p rzez m iasto ;

b) Instytut m usi b yć  w yb u d o w an y  do 1 p aź ­
dz ie rn ik a  b. r.;

c) sp raw ę budo w y Instytutu Z arząd  G łów ny 
L .O .P .P . p rzekaże  sp ec ja ln em u  K om itetow i B udow y;

d) gm ach  Instytutu  po ukończen iu  p rzek azan y  
zostan ie P o litechn ice  W arszaw sk ie j.

Koszt Instytutu ob liczony je s t  na 725,000 zł, 
z czego 200 000 zł m a p o k ryć  M in. O św ia ty . R esztę  
t. j 525,000  zł zo bow iązała  się p o k ryć  L iga .

K om itet B udow y Instytutu  A ero dyn am iczn ego  
na posiedzen iu  w  dniu 1 7 lu tego  ukonsty tuow ał się 
w  sposób n astęp u jący : p rezes — sen . Jan u szew sk i, 
w ic e -p rez e s—prof. Jan ko w sk i, sk a rb n ik —dyr. Fuchs, 
se k re ta rz —prof. W ito szyń sk i. W ym ien io n e p rezy- 
djum  stanow i rów nocześn ie W yd z ia ł W yk o n aw czy  
Komitetu-

W yd z ia ł W yk o n aw cz y  w szed ł już w  porozu­
m ien ie z firm ą F ran c iszek  L ilpop w  sp raw ie  a rch i­
tekton icznego  o p raco w an ia  p lanów  budow li i k ie ­
ro w n ictw a robót oraz za ją ł s ię  zbadan iem  w aru n ­
ków , d o tyczących  zakupu  m aterjałów , w  n a jb liż ­
szym  zaś czas ie  p rzystąp i do dokonan ia n a jp iln ie j­
szych  zakupów . Z arządzono  w reszc ie  spo rządzen ie  
ś lep ego  koszto rysu  d la  dokonan ia p rzetargu .

Zjazd sekretarzy

W  dniu 14 lu tego  b. r. odbył się  z in ic ja ty w y  
i w  lo k a lu  Z arząd u  G łów nego p ie rw szy  z jazd  s e ­
k re ta rz y  K om itetów  W o jew ó dzk ich . R eprezen tó -
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w an e b y ły  w szystk ie  K om itety W o jew ódzk ie , 
z w y ją tk iem  P om orsk iego .

Z jazd  pow ziął sze reg  n ieo b o w iązu jących  uchw ał 
w  form ie w y ra ż o n y c h ] pog lądów , k tó rych  ro zp a­
trzen iem  i w p row adzen iem  w  życ ie  za jm ie  się  Z a ­
rząd  G łów ny.

W ażn ie jsze  z tych  uchw ał są  n astęp u jące :
1) Z arząd  G łów ny zm ien i sw o ją  pop rzedn ią  

uchw ałę , d o ty czącą  n ad sy łan ia  co 2 m ies iące  sp ra ­
w ozdań  przez K om itety W o jew ó d zk ie , w  tym  k ie ­
runku , że sp raw o zd an ia  te K om itety b ęd ą  n ad sy ­
ła ły  k w arta ln ie  (p rz y ję ta  na ostatn iem  posiedzen iu  
Z arząd u  GL).

2) K om itety W o jew ó d zk ie  b ęd ą  s ta le  n ad sy ­
ła ły  Z arządo w i Gł. w zo ry  w szystk ich  sw oich  w y ­
daw n ictw .

3) N ależy u trzym ać zasad ę , że in sty tu c je , d z ia ­
ła jące  na te ren ie  danego  w o jew ó d ztw a p o d leg a ją  
tem uż K om itetow i W ojew ódzk iem u.

4) Z arząd  G łów ny w y d a  zn aczek  p łatn iczy 
L. O. P. P .

5) K om itety W oj. n ad e ś lą  Z arządo w i Gł. 
w szystk ie  in d yw id u a ln e  p ro jek ty  i poczyn ione za ­
strzeżen ia  ze strony o fiarodaw ców  n a  sw ym  te re ­
n ie, co do u życ ia  o fia row anych  sum .

6) Z arząd  Gł. b ędz ie  inform ow ał K om itety 
W o j. o w ażn ie jszych  uchw ałach  każdo razo w ego  
p osiedzen ia .

7) Z arząd  Gł. w y d a  now ą odznakę d la człon­
ków  L igi i d la  Z arząd u .

8) Z aproponow ano  stw orzen ie i u s ta len ie  barw  
i sz tandaru  L. O. P. P .

9) U znano za pożądane , ab y  Z arząd  Gł., b ę ­
dąc  w  kon takc ie  z lo tn iczem i w ładzam i w o jskow e- 
mi, u zy sk a ł p rzekazan ie  L idze całego  starego  ma- 
te rjału  lo tn iczego .

W reszc ie  om ów iono szczegółow o sp raw ę p ro ­
p ag an d y  i „Dnia L o tn iczego 1'.

K ilkogodzinna, n ad er ż y w a  d ysk u s ja  w yłon iła  
w ie le  c iek aw ych  tem atów  i p rzy sp o rzyła  dużo in ­
te re su jącego  m aterjału , p ro w ad ząc  do uzgodn ien ia  na 
p rzyszłość m etod o rgan izacy jn ych  i p ro p agan d o ­
w ych , słow em , całokształtu  p racy  L ig i n a  te ren ie  
R zp lite j. Tern sam em  ce l Z jazdu  został w  pełni 
o s iągn ię ty , a id e a  zw o ływ an ia  sp o rad yczn ie  p o do ­
bnych  Z jazdów  okazała  się  n ad er szczęś liw ą  
i ow ocną.

W  odpow iedz i  na d ep esz ę ,  Wysłaną przez  wa ln e  
zg rom adz en ie  L. O. P ■ P . do , ,L igu e  A eronaułiąue de  
F ran ce“ w P a ryżu ,  tre śc i  na s t ęp u ją c e j :

D e l e g a c i  L ig i  Obrony P ow ie t r z n e j  Państwa, z g r o ­
madzen i w  Warszawie, p rz e s y ła ją  pozd row ien ia  bratnie j  
o r gan iz a c j i  L ig i  A eronau ły czn e j  Francuskie j , o św ia d cz a ­
j ą c  sw e  dążen ia  do w spó łp ra cy  nad  rozw o jem  lo tn ic twa  
d la  c e lów  c yw i l i z a c j i  i ob ron y  pań stw ow e j .

( — ) P rz e w o d n ic z ą cy  z g ro m ad zen ia

Kamieńsk i, b. m in is te r .

nadeszła  p o d  ad res em  p r z ew od n i cz ą c e g o  Z jazdu , b. m i­
nistra K am ień sk iego ,  n a s t ęp u ją ca  odpow iedź , podp isana  
przez  n a cz e ln e g o  sekretarza L ig i  f r a n cu sk i e j  oraz na ­
c z e ln e g o  redaktora ,,R e o u e  A eronaułiąue d e  F ran ce“, 
p. Musseia :

Kom itety Pow iatowe
Borysławsk i. K om itet został u tw orzony 12 czerw ­

ca 1924 r. O rgan izac ja  K om itetu oparła się o jed n ą  
z n a js iln ie jszych  o rgan izacy j B o rysław ia— „Z w iązek  
po lsk ich  techn ików  w iertn iczych  i n a f t o w y c h k tó r y  
na sw ojem  W aln em  Z grom adzen iu  uchw alił gre- 
m ja ln e  w p isan ie  się  do L ig i P rócz w spom nianego  
Z w iązk u  staran o  się  p o zysk ać  d la  L ig i zw iązk i ro ­
botn icze i rozpoczęto  p racę  w  „Z jednoczen iu  za- 
w odow em  po lsk iem ".

Z końcem  r. 1924 w stąp iło  do L ig i i n g  r e m i o 
„S to w arzyszen ie  po lsk ich  in żyn ie ró w  górn iczych  
i hu tn iczych". W stęp n ą p racę  o rgan iz acy jn ą  po ­
w ierzono p. inż. M. F ingerchutow i.

W  m arcu  b .r . odbędz ie się  W aln e  Z gro m ad ze­
n ie Koła, n a  którem  zo stan ie  w y b ran y  Z arząd .

Z  końcem  ub. roku Koło B o rysław sk ie  liczyło  
163 członków . S p raw o zd an ie  K asow e za  r. 1924 
w y k azu je  zł 2321 06 w  p rzychodzie  i zł. 1825.88 
w  rozchodzie. Sa ldo  na s tyczeń  1925 r .—zł. 495.18.

Brzeżański. Na posiedzen iu  w  dniu 9 lu tego  
b. r. ukonstytuow ał się  Z arząd  m ie jsco w ego  K om i­
tetu  P ow iatow ego  L O .P .P . ja k  n astęp u je : p rezes — 
p. E dw ard  Jakub sch e , sta ro sta  b rzeżań sk i, w ic e ­
p r e z e s i— pp.: dr. A do lf Sch iiss l, burm istrz m. B rze- 
żan, i pułk. F ranciszek  G oliński, d -ca  51 p .p ., s e ­
k re ta rz —ks. proboszcz W iktor K w ap ińsk i, skarbn ik  
p G erard  Sado w iń sk i, u rzędn ik  Pow . K asy O sz­
czędności.

Zmiany osobiste
P rezyd jum  K om itetu W o jew ó d zk iego  L. O. P. P. 

w  Ł odzi, objął now y w o jew o d a łódzki p. Da- 
row sk i.

Z nana en e rg ja  oraz p racow ito ść P an a  W o je ­
w o d y  p o z w a la ją  Z arządo w i G łównem u żyw ić  n a­
d z ie ję  i pew ność , że te  z a le ty  ch arak teru  p. p re z e ­
sa  D arow sk iego  także  na polu p racy  d la  L ig i p rz y ­
n io są p o żądane ow oce.

P rzy tej sposobności Z a rz ąd  G łów ny L. O. P P. 
żegn a z p raw d z iw ym  ża lem  do tych czaso w ego  p re ­
zesa  K om itetu W o jew ó dzk iego  w  Ł odzi p. w o je ­
w o dę G arap icha, p rzen iesion ego  na zaszczytn e  s ta ­
now isko  w o jew o d y  lw o w sk iego .

N iepożyte zasług i, ja k ie  na te ren ie  łódzkim , 
w  na jc ięższym  ok resie  o rgan izac ji, położył d la  L ig i 
P an  W o jew o d a—zasługi, k tó rych  w idom ym  znak iem

P a n i e  M in istrz e!
O trz ym a l i śm y  p a tr jo ty cz ną  d ep esz ę ,  którą P an ow ie  

nam przesłali. Z  radośc ią  sp ełn i l i śm y  nasz obowiązek, 
p om ie sz cz a ją c  j e j  tekst w na szym  organ ie ,  k tórego  w y c i ­
nek p rz e s y ł am y  wraz z w y razam i podz iękowan ia  za tak 
c en ną  s e r d e cz n o ś ć  pańską W stosunku do na sz e j  o r gan i ­
za cji .

Z ap ew n iam y  pana, P a n i e  M inistrze, o w z a j em n y ch  
u czu c ia ch  na sz y ch  i p r o s im y  o p r z y j ę c i e  d la sieb ie  i P a ń ­
skich d o s to jn y ch  k o l e g ów  zap ewn ien ia  ich, w raz z Wyra­
zam i n a jg ł ę b sz e g o  szacunku.

Z a k o m ite t

N acz e ln y  s e k re ta rz  (—)* P . M u S S e ł,
n a c z e ln y  re d ak to r  „ R e v u e  
a e ro n au tiq u e  de France'* .
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je s t ch o ćb y  b u d o w an e  obecn ie  w  Ł odzi lo tn isko  
L. O. P . P-, p o zo stan ą  zap isan e  złotem i zgłoskam i 
w  n asze j p am ięc i.

Ż e g n a ją c  se rd eczn ie  d o tych czaso w ego  p rez e sa  
K om itetu  Ł ó d zk iego , Z a rz ąd  G łów ny L O. P. P. 
w y ra ż a  z a razem  g łęb o k ie  p rze św iad cz en ie , że p .  
w o jew o d a  G arap ich  p rzen ie s ie  sw o je  um iło w an ie  
L ig i n a  te ren  lw o w sk i, p ro w ad z ąc  n a  n o w ym  p o ­
ste ru n k u  w  d a lszym  c iąg u  o w ocną ak c ję  n a  rzecz
L O. P. P.

Biuletyn Poznański.
K om itet W o jew ó d zk i L. O. P . P. w  P oznan iu  

w y d a ł  o b szern y  O kó ln ik  Nr. 1 do Z a rz ąd ó w  Kół 
i K ółek L .O .P .P . W o j. P ozn ., m a ją c y  n a  ce lu  b liż ­
sze  z azn a jo m ien ie  członków  z d z ia ła ln o śc ią  L ig i 
o raz w zb u d zen ie  z a in te re so w an ia  do lo tn ic tw a .

N ajbardz ie j in te re su ją c ym  je s t p un k t za ło żen ia  
z w io sn ą  b. r. now e j lin ji sam o lo to w e j, łą c z ą c e j

P oznań  z W arsz a w ą . L in ja  ta  p o w sta je  z in ic ja ty w y  
pp .: m in istra  spr; w ew n . R a ta jsk ie g o , w o jew o d y
B n iń sk iego , d o w ó d cy  O. K. VII gen . R asz ew sk ieg o , 
p re z e sa  K om itetu  W o jew ó d zk ieg o  L .O .P .P . w  P o­
zn an iu  inż. D o b rzyck iego  i s ta ro s ty  B eg a leg o . W y ­
łoniono K om isję  O rg an iz ac y jn ą , k tó ra  zap ro siła  do 
w sp ó łp racy  fach o w ej p. m a jo ra  o b se rw a to ra  Frie- 
s e ra  z 3 p. lo tn . i p o czyn iła  p rzed w stęp n e  k ro k i, 
u k ład a ją c  budżet i n aw ią z u ją c  k o n tak t z D ep. R u ­
chu  M in. K o lei, D ep. IV  M . S . W o jsk ., G en. D y ­
re k c ją  P oczt i T e le g ra fó w  oraz z innem i lin jam i 
p o w ie trzn em i w  P o lsce .

Na w a ln em  zeb ran iu , k tó re  odbyło  s ię  dn. 23.1 
b .r .  w  W o jew ó d z tw ie  zostało  z a w ią z an e  T o w a rz y ­
stw o  K om un ikac ji sam o lo to w ej p. f. „P o zaw ja  T . A .“ 
z s ied z ib ą  w  P o znan iu , o p arte  n a  k a p ita le  p o zn ań ­
skim .

P o za  lin ją  P o zn ań -W arsz aw a  „P o zaw ja"  z a ­
m ie rza  je sz cz e  w  c iąg u  b ie ż ą c e g o  roku  o tw o rzyć  
d ru gą  lin ję  k o m u n ik acy jn ą  P o z n ań —K ato w ice .

W Y K W I N T N Y C H  O D M I A N

K W IA T Y  Ż Y W E
Kwiaty cięte. Kompozycje ozdobne w najw iększym  wyborze

K w i a c i a r n i a  J. M A Y
MAZOWIECKA 1.

N A JM IL E J WIDZIANYM
PODARKIEM, SĄ WYTWORY ARTYZMU LUDOWEGO

P O L S K I  P R Z E M Y S Ł  L U D O W Y
WARSZAWA, Chmielna 24> tel. 166-35.

Z A K Ł A D  L E C Z N I C Z Y

„ G R O D Z I S K "
G O D Z I N A  K O L E J Ą  W.  W I E D E Ń S K Ą  
DO W A R S Z A W Y  (24 PO CIĄ G I DZIENNIE)

TE LEFO N  34 — W  W A R S Z A W IE  74-28

L eczen ie  chorób  w ew n ę trz n ych  i n e rw o w ych . 
K ąp ie le  e lek try c z n e , k w a so w ę g lo w e , św ie t ln e , 
h yd ro p a t ja , d y e te ty k a . L am p a k w arco w a . U m y­
słow o i z ak aźn ie  ch o rych  zak ład  n ie  p rz y jm u je .
K ierow n ik  Dr. J- M A L K IE W IC Z  (Z  M iń ska  L it.).

r M .  G O L D B E R G

specjalista KRAWIEC WOJSKOWY 1 c™ Y
W A R S Z A W A ,
Ś-to Krzyska 5 m. 13
w p o d w ó rz u , p a r t e r ,  w p ro s t  b r a m y  

T E L E FO N  Nr. 506-62 .

P R Z Y JM U JE  W SZ E L K IE  O B ST A LU N K I 
Z  W Ł A SN Y C H  I P O W IE R Z O N Y C H  M A - 

, T E R JA Ł Ó W  ,

Wszystkim p ren u m era to ro m  
naszego pisma wysyła firma Dr. 
A. Oetker (Fabryka środków spo­
żywczych) Oliwa pod Gdańskiem 
nową książeczkę przepisów gospo­
darczych dla gospodyń.

Spieszcie dziś jeszcze z wysła­
niem pocztówki, podając dokładny 
adres.

D B A J  O S W O J E  Z D R O W I E  T D
unikając spożycia wątpliwej Wartości posiłków restauracyjnych

N IE O M IE S Z K A J Z A P O Z N A Ć  SIĘ
z  wytworną jadaln ią , wydającą

D  O M  O W E  O B I A D  \
codz. od I  do 4 

przy ul. H O R T E N S J A  N r. 7, m. 23, 
obiad z 2-ch dań od 80 gr.

S K Ł A D  A J  C I E O F I A R Y
N A  R Z E C Z

L I G I  O B R O N Y  
P O W I E T R Z N E J  P A Ń S T W A

D r u k a r n i a  R o l n i c z a .  W a r s z a w a  Z ł o t a  2  4.
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Z  t e c h n i k i  s t e r o w c ó w

O rgan iz ac ja  i u rządzen ia  techn iczne portów  ste- 
ro w co w ych  są  b ardz ie j kosztow ne i złożone, 
an iże li po rty  lo tn icze d la  p łatow ców . W ysu w a  
się  tu na czoło zagad n ien ie  odpow iedn ich  b u ­

dow li d la  posto ju  o lbrzym ich  sta tków  pow ietrznych , 
czułych  bardzo  na pow ierzchn i ziem i na p o ryw y  
w ich rów  (w iększo ść  w yp ad k ó w  ze sterow cam i w y d a ­
rzała się  dotąd  n a  ziem i i w  bardzo  znacznym  stopniu 
z w a d y  u rządzeń  portow ych  lub w  raz ie  ląd o w an ia  
poza n iem i). P ie rw szo rzędn e zn aczen ie  m ają  tu szopy 
obrotow e (ro tacy jn e ), p o z w a la ją c e , n ieza leżn ie  od 
p an u jącego  w  dane j chw ili w iatru , postaw ić  s te ro ­
w iec  dziobem  p rzec iw ko  w ia tro w i i um ożliw ić mu 
p rzez to odlot (start). D obrem , lecz  też bardzo 
kosztow nem  urządzen iem , są budow ane w  tym  celu  
sz op y  s t e r ow cow e ,  ob racane za pom ocą sp ec ja ln ych  
s iln ików  (ostatn io  stosow ano  s iln ik i p n eum atyczn e 
lub e lek tryczn e ). W  dobie obecnej p rzy jm u je  
s ię  z a sad ę  bud o w an ia  podobnych , n iezm iern ie  
kosztow nych , p rzy stan i s te ro w co w ych  ty lk o  na n a j­
w ażn ie jszych  i końcow ych  stac jach  lin ij kom un ika­
cy jn ych , gdz ie  ste ró w ce m uszą b yć  długo p rzecho ­
w yw an e ; na stac jach  pośredn ich  w ysta rcz a  u rz ą ­
dzen ie  tak  zw an ych  masztów  kotw icznych ,  b u d o w a­
n ych  już po w o jn ie św ia to w e j p rzez w ie lk ą  a n g ie l­
ską  w ytw ó rn ię  lo tn iczą (i uzb ro jen ia) Vickers Co.

M aszt ko tw iczn y je s t to rodzaj w ieżyczk i z w ią ­
zań d źw igo w ych  sta lo w ych , w y so k ie j około 50 m, 
zakończone j na szczyc ie  o b raca ją cą  się  dokoła 
n adb udó w ką . S te ro w iec  p rzym ocow u je  się  za  dziób 
do tej szczy to w e j nadbudów ki m asztu  ko tw icznego  
i o b raca  się  w raz  z n ią  dokoła osi m asztu—jak  
g d y b y  o lb rzym i w sk aźn ik  k ierun ku  w iatru , p rzez 
co zaw sze  c iśn ien ie  w ia tru  na kadłub  ste ro w ca 
(c iśn ien ie  czołow e, od dzioba) dop row adzam y do 
m inim um . W ew n ątrz  m asztu  zn a jdu je  się  dźw ig  
e lek try c zn y  d la  ludzi i ładunków . M anew row an ie  
ze sterow cem  p rzy  od locie i ląd o w an iu  je s t  b a r­
dzo ła tw e  i proste, o ile  sto su jem y podobny m aszt 
k o tw iczn y—znaczn ie ła tw ie jsze  niż odlot i ląd o w a­
n ie w  p rzystan i zw yk łe j (szopie).

D ośw iadczen ie  p rak tyczn e  w yk aza ło  w ie lk ie

z a le ty  m asztów  ko tw icznych ; o lb rzym ie sterów ce 
s ta ły  na nich po k ilk a  tygodn i, a op isan y  w  L ocie  
Polsk im  (Nr 8) w y p ad ek  z „Shenandoab" je s t 
zupełn ie w y ją tk o w y  i n a leż y  p am ię tać , iż spow o­
do w an y został w ich rem —huraganem , k tó ry  w y rz ą ­
dził pozatem  w  połudn iow o-w schodn ich  S tanach  
A m eryk i Północnej o lb rzym ie zn iszczen ia  na ziem i 
w  o s ied lach  ludzk ich  i m iastach , ru jnu jąc  całe bu­
dow le.

N atura ln ie , w y s taw ian ie  sterow ców  na w p ływ y  
atm osferyczne (szczegó ln ie  w ilgo c i) na m asztach  
ko tw icznych  p rzez d łuższy czas poza lo tam i, ma 
p ew ne w ad y , natom iast k o sz ty  u rząd zen ia  tak ich  
m asztów  są  bez po rów nan ia n iższe od kosztów  
o lbrzym ich  (dziś już zgó rą 200 m długich) szop 
obrotow ych . Jednem  w ięc  słow em  sterow cow e 
m asz ty  ko tw iczne są  n ad er cennym  w yn a lazk iem  
i b ęd ą  one n a jw ięce j rozpow szechn ionym  ty ­
pem  p rzystan i ste ro w co w ych  — n ie ty lko  stałych  
na ląd z ie , a le  n aw et p ływ a jąc ych  na pom ocn i­
czych , lub m oże n aw et lin jo w ych  w o jen nych  
i w ie lk ich  h an d lo w ych  okrętach  (patrz  Nr. 15 L o­
tu P o lsk ieg o  — M an ew ry  „Shenandoah"  i „Pa tok i“ l.

O rgan izac ja  służby ruchu p rzy  kom un ikacji 
s terow cow ej w  zasad z ie  n ie  różni s ię  od o rgan izac ji 
te jż e  służby p rzy  zasto sow an iu  płatow ców . M ożna 
jed n ak  uw ażać , że służba ruchu sterow ców  w y m a­
g a  jeszcze  b ardz ie j s ta ran nej o rgan izac ji spo strze­
żeń i b adań  m eteo ro log icznych , a lbow iem  te m p e ­
ratu ra , w ilgo tność i gęsto ść po w ie trza  w y w ie ra ją
0 w ie le  w ięk szy  w p ływ  na sterów ce, niż na pła 
tow ce (p rzed ew szystk iem  w p ływ  tem p eratu ry  na 
g az  nośny w  sterow cu).

D ośw iadczen ie w yk azało , że norm alny deszcz , 
ś n i e g  lub g r a d  n ie m a ją  dużego  w p ływ u  na lot s z ty ­
w nego  ste ro w ca o lb rzym a, szkod liw sze są  szron lub 
okiść, k tó re m ogą n ieco  ob c iążyć  sta tek ; m gła  n ie 
o d g ryw a  p raw ie  żadnej ro li w  loc ie , w obec k ie ro ­
w an ia  się  w ed ług  kom pasu  i w sk azó w ek  z ziem i 
p rzez rad jo , a le  m oże bardzo utrudnić ląd o w an ie
1 spow odow ać p rzy  nim  w yp ad k i.

N ajw ażn ie jszą  ro lę z czynn ików  po go dy m a
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o czyw iśc ie  wiatr. M usim y p rzy ją ć  jak o  podstaw ow e 
założen ie p rzyszło śc i kom un ikac ji pow ietrznej — 
jak n a js ta ran n ie jsz e  zb adan ie  i jak n a jw yd a jn ie jsz e  
w yk o rzy s tan ie  p rądów  pow ietrznych , co pow inno 
dać o lb rzym ie oszczędności. G łów ną u w agę  n a ­
le ż y  tu zw rócić na p rąd y  w  w yższych  w arstw ach  
a tm osfery  (5— 7 km ), k tó re to p rąd y  są  bez poró­
w n an ia  s ta lsze  od n isk ich  p rzyz iem nych , pod leg łych  
bezpośredn io  różnorodnym  i bardzo zm iennym  w a ­
runkom  fizycznym  ku li z iem sk ie j ( lą d y  i m orza, 
do liny i gó ry , rodzaj p o k ryc ia , k lim at n ader roz­
m a ity  i t. p .). N ajśw ieższe b ad an ia  A m eryk an ó w  
na tern polu w y k a z a ły  potężne, rów nom ierne i stałe 
p raw ie  p rąd y  pow ietrzne na pułap ie  5— 10 km.

Na zako ńczen ie  u w ag  o ko m un ikac ji sterow - 
cow ej om ów m y je j stronę gospodarczą .

Bez w ą tp ien ia  trzeba p rzyznać , iż u życ ie  ste- 
row ców  d la  kom un ikac ji w ew nętrzne j n ie opłaci się 
w  n iezb yt obszernych  państw ach , b o gatych  już 
w  k o le je  że lazn e  i s iec ie  kom un ikacji w o dn e j—śród ­
ląd o w e j, lub kabo tażow e j p rzyb rzeżnej. Nie w id z i­
m y w ięc  też ko rzyśc i sto so w an ia  sterow ców  np. 
w ew n ątrz  N iem iec, F rancji, lub A n g lji, i w yn ik i do ­
św iad czeń  ze sterow cam i sz tyw n ym i średn ie j w ie lk o ­
ści w N iem czech („ B od en s e e"  i „N ordstern“ po 
220 0 m 3 po jem ności) w  la tach  1919— 1920 są  d la  
chw ili b ieżące j już n iem iarodajne , w obec postępów  
techn ik i p łatow ców , k tó rych  w yd a jn o ść  je s t dziś 
w ięk sz a  od w yd a jn o śc i, u zy sk an e j p rzez te sterów  
ce. S tąd  w idz im y dziś zasadn iczo  d ążen ie  do stw o­
rzen ia  kom un ikac ji s terow cow ej ty lko  na „w ielk ich  
d rogach  św ia ta" , w ym ien io n ych  w yże j. S z c ze ­
gó ln ie  za in teresow anem  je s t w  tem  o lb rzym ie Impe- 
rjum  B ry ty jsk ie , w idząc  słuszn ie w  kom un ikacji 
pow ietrznej n ow y , n ader w ażn y  czynn ik  do spo ję 
n ia i u trzym an ia  n ada l w e w zajem nym  zw iązku  
sw ych  tak  różnorodnych i tak  rozproszonych  po

ku li z iem sk ie j te ry to rjó w . N iem cy m ają  też w ie lk ie  
zam ierzen ia  na tem  polu : sta ła  ko m un ikac ja  w prost 
z A m eryk ą , gdzie  in te re sy  n iem ieck ie—na Północy 
i na P ołudn iu— są coraz bardzie j pow ażne.

W  S tanach  Z jednoczonych  rek lam ow ano  n ie­
daw no p ro jek t p rze lo tu  na ,,S henandoah“ przez 
b iegun  północny do R osji, p ow ażn ie  z a s tan aw ia ją  
s ię  też nad  w ie lk iem i lin jam i ponad  O ceanem  S p o ­
ko jnym  i do połudn iow ej A m eryk i. W ed ług  ostat 
n ich w ieśc i Z R .  3  (L. Z. 126), obecny Los A nge l e s  
m a służyć do u trzym yw an ia  stałe j łączności se rca  
S tanów  (W aszyn g to n u  i N ew-Jorku) z kanałem  
P anam sk im , k tó ry  m a d la  S tanów  o lb rzym ie h an ­
d low e i w o jenne znaczen ie .

O siągn ięc ie  jed n ak  rentow ności u zy skan e  być 
m oże na ste row cach  w yłączn ie  p rzez p rzew óz p a ­
sażerów  i w arto śc iow ych , a lek k ich  i m ałej p o je ­
m ności tow arów  (np. m eta le  sz lachetne , drogie 
ch em ika lja , poczta , p ap ie ry  w arto śc iow e i w a lu ty , 
cenne, a szybko  p su jące  się  m ate r ja ły  i t. p ). T y l­
ko p rzy podobnej k lien te li m ożna liczy ć  na dochód 
p rzed sięb io rcy . Komfort, w ygo d a , liczebność p rze­
w ożonych  jednocześn ie  osób są  w ażnym  czyn n i­
k iem  rek lam y  i popytu  k lien te li. A b y  m ieć odpo­
w iedn io  liczną i zam ożną k lien te lę , trzeba p rzed e ­
w szystk iem  zdobyć je j zau fan ie  i odpow iedn io  
w y tk n ąć  lin je  kom un ikac ji (w  zasad z ie  p rzez w ie l­
k ie  m iasta , sto lice i inne p an u jące  w  życ iu  n a ro ­
dów  i p aństw  ośrodki za ludn ien ia ). N ależy z a s a d ­
niczo też p am ię tać , że w  dobie dz is ie jsze j trudno 
jeszcze  lic zy ć  na zb yt w ie lk ą  rentow ność kom un ika­
cji pow ietrznej i że rzut oka na n iezb yt od ległą 
h istorję szybk ich  kom un ikacy j p rzy  pom ocy p a ry  (ko - 
le i ż e lazn ych  i p aro sta tkó w ) w y k a ż e  nam  dobitn ie, 
ja k  długo n ie b y ły  one ren tow nem i (d eficy t na 
szych  k o le i w  la tach  1922—1923 je s t p rzykładem  
bardzo n iedaw nym ). (d.  c.  n. )

P P Ł K .  Z. Z Y C H -P Ł O D O W S K 1 i)

Technika silników i płatowców na tle wystawy paryskiej

P o jaw ien ie  się  w  ostatn ich  czasach  s iln ików  
o w ie lk ie j m ocy chłodzonych pow ietrzem , jak  
Bristol „Jup iter" 435 MK A rm strong S id d e ley  
„Jaguar" 410 MK, czyn i znow u ak tua lnem  z a g a d ­

n ien ie : jak i siln ik  bardzie j odpow iada w ym agan iom  
lo tn ictw a chłodzony pow ietrzem  czy w o d ą?  Z agad  
n ien ie  to było rów nież ak tua lnem  przed  la ty  d z ie ­
sięc iu  i w ów czas zostało ono rozstrzygn ię te  na 
n iek o rzyść  s iln ik a  chłodzonego pow ietrzem .

Na początku  w o jny francuzi sto sow ali w yłącz  
nie siln ik i chłodzone pow ietrzem , n iem cy zaś  chło­
dzone w odą. O kazało  się , że siln ik i n iem ieck ie  
p raco w ały  p ew n ie j, zu ż yw a jąc  znaczn ie m niej 
p a liw a  i sm arów  i zu ż yw a jąc  się  sam e znaczn ie 
w o ln ie j, pozatem , p o czyn a jąc  od m ocy 130 — 140 
MK, chłodzen ie pow ietrzne okazyw ało  się w obec 
w ie lk ich  ilości c iep ła, w yw iązu jąc eg o  się  w ew nątrz  
cy lin d ró w , n iedostatecznem  i siln ik i tego  typu  m u­
s ia ły  zostać zarzucone z chw ilą , g d y  m oc siln ików  
na sam olo tach  bo jow ych  p rzekroczyła  tę g ran icę .

B ezsp rzeczną z a le tą  s iln ik a  chłodzonego po ­

w ietrzem  je s t jego  lekkość , o dp ada  bow iem  w aga  
w ody i chłodn icy, k tó re stan o w ią  jed n ak  c iężar 
dość znaczny, bo ponad  20% w ag i sam ego  siln ika.

D zięki postępom  m eta lu rg ji, k tó ra  dziś do sta r­
czyć  potrafi s ta le , d a leko  b ardzie j odporne na d z ia ­
łan ie w yso k ich  tem peratu r, oraz dz ięk i szczęś liw ym  
rozw iązan iom  konstrukcy jn ym  (jak  np. u Ju p ite ra  
kom p en sac ja  n ie jed n ako w ego  w yd łu żan ia  się  d rą ż ­
ków  staw id ło w ych  i cy lind rów , zasto so w an ie  ż e ­
b erek  ch łodzących  z a lum in jum  i inne), pow rót do 
s iln ik a  chłodzonego pow ietrzem  stał s ię  rzeczą 
m ożliw ą.

S iln ik  Jup iter p rzebył już sze reg  prób (ostatnio 
150-godzinną) s tw ie rd za jąc , że jed n ak  i s iln ik i chło­
dzone pow ietrzem  p o siad ać  m ogą trw ałość d o sta ­
teczną.

W p raw d z ie  żaden  w szech św ia to w e j sław y  p rze ­
lot n ie został je szcze  d okonany na sam o loc ie  z ao p a ­
trzonym  w  ten s iln ik , a p rzed  dw om a la ty  podczas 
lotu  okrężnego  w  A n g lji sam o lo ty z siln ik iem  tym  
o siągn ęły  w yn ik i bardzo  nędzne, jed n ak  n ie dowo
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dzi to b yn a jm n ie j, b y  dziś s iln ik  ten  n ie n ad aw ał 
się  do tego  rodzaju  p rze lo tów  — je st to b yć  m oże 
ty lk o  k w est ja  p rzyp adku .

P rócz w ie lk ie j lek k o śc i w  porów nan iu  ze z w y ­
kłym  siln ik iem  chłodzonym  w odą , siln ik  o chłodzę

S1LNIK H ISPA N O -SU IZ A ,£ 450— 600j:M K

j j j a )  g ło w ice  cy lin d ró w , b ) gó rn y  k a r te r , c ) k a b e lk i do 
św ie c , d ) m agn e to , e ) ro z ru szn ik , f) p o m p ka  do w o d y , 

b ) k a rb u ra to ry

niu pow ietrzem  z gw iaźd z istym  układem  cy lind rów  
p o s iad a  je sz cze  tę  za le tę , że p o zw ala  na da leko  
w ięk sze  ześro dko w an ie  m as w  sam o locie , k tó re 
znow u, ja k  w iadom o, odb ija s ię  bardzo dodatn io  
na zw ro tności tegoż. P ozatem  siln ik  o chłodzeniu 
pow ietrznem , n ie p o s iad a jąc  chłodn icy, pom py w o ­
dnej, oraz całego  system u  p rzew odów , je s t zn a­
czn ie prostszym  i ła tw ie jszym  d la  obsługi, n ie  będąc 
n arażo n y  na m ożliw ość zep suc ia  s ię  k tó rego ko lw iek  
z tych  zespołów , tak  zaw sze  ła tw ych  do uszkodzen ia.

C hłodzen ie pow ietrzem  p o s iad a  jed n ak  rów nież 
sw o je  w ad y . N ajw ażn ie jszą  z nich m oże je s t  w ie lk i 
opór czołow y: d la s iln ik a  z układem  cy lind rów  
w  g w iazd ę  z n ieosłon iętem i górnem i częśc iam i c y ­
lindrów  (zaop atrzo n ych  w  dodatku  w  żeb ra chło­
dzące ), opór czołow y je s t znaczn ie  w ięk sz y , niż 
d la  zw yk łego  s iln ik a  chłodzonego w odą, p o s iad a ­
jąceg o  cy lin d ry  ułożone w d w a lub trzy  szereg i, 
ca łko w ic ie  u k ry tego  w ew n ątrz  kad łub a i p o s iad a ­
ją ce g o  chłodn icę rac jo n a ln ie  pod w zg lędem  ae ro ­
dynam iczn ym  skonstruow aną.

R óżn ica  ta  d a je  s ię  z au w aż yć  p rzy  p o ró w n y­
w an iu  szybkośc i podobnych  sam olotów , z którego  
jed en  p o s iad a  s iln ik  chłodzony pow ietrzem , a d ru ­
gi w o d ą—p rzy  jed n ak o w e j m ocy siln ików . Sam olo t 
z s iln ik iem  chłodzonym  pow ietrzem , a w ięc  lż e j­

szym , z ab ie ra jąc  to sam o obciążen ie , będz ie  p o sia ­
dał m n ie jszy  c iężar całkow ity , a  zatem  p rzy  tej 
sam ej m ocy s iln ik a  b ęd z ie  m ógł szyb c ie j s ię  w zb i­
ja ć  do gó ry  i będz ie  po siadał pułap w yższy , niż 
sam olot z siln ik iem  chłodzonym  w odą.

P o s iad a jąc  natom iast w ięk szy  opór szko d liw y , 
sam olot z s iln ik iem  o chłodzeniu pow ietrznem , b ę ­
dzie p rzy  te j sam ej m ocy s iln ik a  p o siad ać  m n iejszą 
szybkość  w  locie  poziom ym  D rugim  zarzutem , 
k tó ry  m ożna postaw ić  siln ikom  o chłodzeniu p o ­
w ietrznem , p rzy  zasto sow an iu  s iln ików  tych  na s a ­
m olotach  m yśliw sk ich , je s t to, że po dłuższym  locie 
bardzo  strom ym  (np. p rzy  a tak o w an iu  z dużej w y ­
sokośc i), z p rzym kn ię tym  dopływ em  gazu , siln ik  
m oże s ię  ochłodzić zb yt s iln ie  i p rzy  dodan iu  n a ­
stępn ie  g azu  m oże odm ów ić posłuszeństw a.

Jeże li p rz y jrz ym y  s ię  b liże j n a jnow szym  s iln i­
kom , k tó re b y ły  w ystaw io n e  na p arysk im  sa lon ie , 
do jdz iem y do n astęp u jących  w niosków :

S iln ik  L orraine 450 MK, p o ró w n yw an y  z s il­
n ik iem  „Jupiter" lub „Jaguar" stoi n atu ra ln ie  niżej 
pod w zg lęd em  lekko śc i, podobnież ja k  w szystk ie  
inne siln ik i o chłodzeniu w odnem .

Ju p ite r  w aży  331 kg, g d y  L orra ine bez w o dy 
i chłodn icy 390 kg ; d o d a jąc  w a g ę  w o d y  i chłodni­
cy  o trzym am y różn icę n a  n iek o rzyść  L orra in ’a  około 
150 k g  — różn ica pow ażna.

Z u życ ie  p a liw a  i sm aru  na kon ia-godzinę po­
s iad a  w p raw d z ie  L orra ine m n iejsze — różn ica j e ­
dnak  jest tak  n ieznaczna , że n ie m a to żadnego  
p rak tyczn ego  zn aczen ia : koło 10 gr na kon ia  i g o ­
dzinę). S top ień  sp rężan ia  w obu siln ikach  je s t  ten 
sam , w ynosi on 5,3, jed n ak  L o ra in e idz ie  w  k ie ­
runku zw ięk szen ia  kom presji do 6 i w ięc e j naw et.

Z a le tę  L o rra in a  stanow i natom iast m ożność 
u k ry c ia  go w  kad łub ie , p rzez co opór szko d liw y  
sam olotu  zaopatrzonego  w  ten siln ik  d a je  s ię  u cz y ­
nić m n iejszym , niż p rzy  zasto sow an iu  s iln ik a  Jup iter.

Pod w zg lędem  trw ałośc i oraz p ew ności d z ia ­
łan ia  b rak  do tych czas zupełn ie p ew n ych  danych ,

SILNIK F A R M A N A , T Y P  12 W E 500 MK

m o gących  służyć  d la  p o rów nan ia  tych  obu s iln i­
ków . Ju p ite r  p rzeb ył jed n ak  już 150 godzinną p ró ­
bę, podczas g d y  L o rra in e  szyk u je  się  w p raw d z ie  
do 240 godzinnej, do tych czas jed n ak  robiono z nim 
ty lk o  50 godzinne p róby.
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Innym i konkuren tam i s iln ik a  L o rra in a  m ogą 
być : H ispano Su iza  450 MK, F arm an  500 MK,
R en au lt 480 MK, N ap ier L ion 450 MK.

Z tych  w szystk ich  w  chw ili obecnej H ispano - 
S u iza  je s t  n a jg ro źn ie jszym  w spółzaw odn ik iem , na 
sam o lo tach  m yśliw sk ich ; zaś R en au lt na w y w ia ­
dow czych  i n iszczyc ie lsk ich .
H ispano - Su iza  450 MK (12 cy lin d ró w  w  dw a
szereg i) . . . w aży  405 kg  cz y li 0,9 kg  na MK
R en au lt 480 MK „ 500 „ „ 1,04 „ „ „
L orra ine 450 MK „ 390 „ „ 0,87 „ „ „

S iln ik  H ispano, w ażąc  m niej w ięce j to sam o, 
co L o rra in e , p o s iad a  kształt p o z w a la ją c y  ła tw ie j go 
u k ryć  w ew n ątrz  kad łub a n a leż yc ie  p ro filo w an ego ,— 
d latego  też na sam olo tach  pośc igo w ych , gdzie  
k w est ja  zm n ie jszen ia  oporu szkod liw ego  do m in i­
m um  g ra  w ięk szą , n iż gdz ie in dz ie j ro lę —siln ik  ten 
zn a jd u je  n a jw łaśc iw sze  zasto so w an ie  (N ieuport 42, 
D ew oitine 15)

S iln ik  ten jed n ak  uchodzi za b ard z ie j d e lik a tn y , 
m niej p ew n y  w  działan iu  i m niej trw ały  niż siln ik  
I .orraine.

N atom iast siln ik  R en au lt 480 MK znaczn ie 
c ięższy , a le  też d a ją c y  moc 450 MK p rzy  1500 
obr/min., a 480 p rzy  1600 obr/min., (podczas g d y  
siln ik  L orra ine d a je  450 MK dop iero  p rzy  1800 
obr/min.) zd a je  s ię  być siln ik iem  trw a lszym . T r w a ­
łość tę zw ięk sza  je sz cze  zasto so w an ie  odśrodko 
w ego  o czyszczan ia  o liw y, k tó re u suw a w sze lk ie  
częśc i stałe , ja k ie  m ogą się  zn a leźć  w  k rą ż ące j w e ­
w nątrz s iln ik a  o liw ie  D la tego  też B reguet z w ie l 
k im  p rzekonan iem  do radza ten s iln ik  d la sw ych  
p łatow ców  typ u  19-B-,, zam iast lże jszego  L o rra in ’a
450 MK.

N ap ier-L ion  450 MK — siln ik  o w ie lk ie j 
w szech św ia to w e j s ław ie , zepsuł sob ie n ieco  op in ję

sku tk iem  n ieudatnego  lotu an g ie lsk iego  dookoła 
św ia ta , k tó ry  n ie  pow iódł się sku tk iem  dw ukro tne­
go po łam an ia  się  kół zęb atych  p rzekładn i. S iln ik  
ten sto so w an y p rzez w ie le  firm an g ie lsk ich , jak : 
G locestersh ire , Boulton and P au l, H an d ley -P age , 
V icke rs  i inne zn a lazł rów n ież zasto sow an ie  na 
pośc igow ym  sam olocie ho lendersk im  F okker DX1I1.

Z e w zg lęd u  na sw ą  w y so k ą  cenę, jak o  też 
i złą op in ję sw e j p rzekładn i, s iln ik  ten p rzez in ­
nych  konstruk to rów  n ie je s t sto so w an y . O becnie 
zresz tą  firm a N ap ier robi p róby z siln ik iem  tego 
typ u  bez p rzekładn i.

Z rac ji sw ego  kształtu  jak o  i w ag i s iln ik  ten 
n ad a je  się  zarów no na sam o lo ty  p o śc igow e, ja k  
i w yw iad o w cze  lub n iszczyc ie lsk ie . W a g a  jego  w y ­
nosi około 0,9 kg/MK.

F arm an 500 MK je s t  to siln ik  n ieco  c ięższy , 
dz ięk i o rgan icznem u sp rzęgn ięc iu  p rądu  z sam ym  
siln ik iem  i różnym  pom ocn iczym  urządzen iom  
i p rzekładn i -  w aży  on 1 kg/M k. S iln ik  ten m oże 
b yć  u żyw an y  z p rzekładn ią , lub bez, za leżn ie  od 
sw ego  p rzeznaczen ia . Pom im o, że je s t jed yn ym , k tó ­
ry  do tych czas w zg lęd n ie  po m yśln ie  p rzeb y ł próbę 
240 godz inną — oraz zdobył reko rd  długo trw ałości 
lotu (38 godzin ) -  n ie je s t on jed n ak  je szcze  sto so ­
w an ym  n a  innych  sam o lo tach  po za  F arm anow - 
skim i.

Nie b io rąc pod u w agę  dw óch ostatn ich  siln i 
ków , a po rów nu jąc  H ispano 450 i R en au lt 480 
z L orrainem  450—m ożna u w ażać , że siln ik  ten, p o ­
s iad a ją c  lekko ść  H ispano, po siada  trw ałość nie 
dorów ny w u jącą  m oże R en au lt ow i, a le  w  każdym  
raz ie  p rz e w yż sza ją c ą  trw ałość H ispano . N adaje się 
on w ięc  zarów no na sam o lo ty m yśliw sk ie , jak  
i w yw iad o w cze  i rzeczyw iśc ie  sp o tykam y go z a ­
rów no na jed n ych , jak  i na drugich  (S p ad  61, B re­
guet 19, P otez 26).

S. p. Admirał Sacadura Cabral
P o rtuga lsk i adm irał S acad u ra  C abral, k tó ry  z d o ­

był w raz  jze sw ym  tow arzyszem  kap it. G augo Cou- 
tinho, w szech św ia to w ą  sław ę słynnym  prze lo tem  
przez A tlan tyk  z L izbony do R io de Janeiro , zg inął 
w  fa lach  m orza Północnego.

C abral o rgan izow ał obecn ie now ą w yp raw ę  
lo tn iczą na trzech , sp ec ja ln ie  d la  n iej zbudow anych  
sam o lo tach  F okkera z L izbony do w y sp  N ewfound- 
land  i z pow rotem . S am o lo ty  zo stały  n ab y te  w  z a ­
k ładach  F okkera w  A m sterdam ie  i m iały  b yć  dro­
g ą  pow ie trzną odstaw ione do L izbony p rzez adm . 
C ab ra la  i jego  2 to w arzyszy .

Z araz  po od locie sam o lo ty  zn a laz ły  się  w  gęste j 
m gle i s trac iły  kon tak t ze sobą; jed en  z nich w y ­

ląd o w ał w  C herburgu , d rugi w  Brest, zaś o adm . 
C abralu  nie było w iadom ości. D opiero w  dni k ilk a  
ryb ac y  b e lg ijsc y  zn a leź li ciało jego  i m echan ika, 
oraz resztk i sam olotu-

W  p o leg łym  tak  trag iczn ie  dz ie ln ym  p iloc ie  
lo tn ictw o św ia to w e straciło  jedn ego  z n a jd z ie ln ie j­
szych  p ion ierów , to też ca ły  św ia t lo tn iczy głęboko 
odczuł cios, k tó ry  szczegó ln ie  do tknąć m usiał ż e ­
g lu gę  pow ie trzn ą Portugalji-

A dm irał C ab ra l liczy ł sob ie za led w ie  la t 40 — 
w  czas ie  w o jn y  św ia to w ej w a lc zy ł  w e francusk iem  
lo tn ictw ie m orsk iem  i odznaczony był k rzyżem  
oficerskim  L eg ji honorow ej.

C ześć Jego  p a m ię c i!
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P O L S K A .

P o l s k a  L i n j a  L o t n i c z a .  F lo ta  P o lsk ie j L in ji L o tn ic z e j, 
o b s łu g u ją c a  w  le c ie  s z la k i : W a rsz aw a -L w ó w , W a rsz aw a -G d a ń sk  
i W a rsz aw a -K ra k ó w , z a ś  w  z im ie  W a rsz aw a -G d a ń sk , sk ła d a  s ię  
z 9 sam o lo tó w  Ju n k e rsa  FI 3 z s iln ik iem  B. M . W . l i la  183 MK, 
o zn aczo n ych  ja k  n a s tę p u je !

P — P A L A .
P -  P A L B .
P  —  P A L C .
P —  P A  L D.
P - P A L E .
P —  P A L F.
P — P A L G .
P — P A L H
P -  P A L K .

P o lsk a  L in ja  L o tn ic z a  o tw ie ra  z w io sn ą  n o w e lin je : W ar-
sz a w a -W ie d e ń  i K rakó w -L w ó w , p rz y s tą p ił a  do o rg a n iz a c ji lin ji 
W a rsz aw a -B u k a re sz t , p o n ad to  o p rac o w u je  p ro je k t l in ji G dańsk- 
P u ck -M alm ó -K o p en h ag a . .

N o w e  l i n j e  k o m u n i k a c y j n e .  M in is te rs tw o  K o le i z a ­
w arło  w  dn iu  13 g ru d n ia  1924 r. um o w ę z p . A lek san d rem  L ed ­
n ick im  n a u ru ch o m ien ie  l in j i tran sp o rto w o -lo tn ic z yc h  W a rsz aw a "  
L ó d ź , L ó d ź -G d ań sk , L ó d ź -K a to w ice . L o ty  k o m u n ik a c y jn e  b ęd ą  
su b w en c jo n o w an e  p rzez  rz ąd  n a  o g ó ln ych  z a s a d a c h  su b w e n c jo ­
n o w a n ia  lin ji p o w ie trz n y ch .

J a k  d o w ia d u jem y  s ię , d la  z re a liz o w a n ia  ty ch  p la n ó w  M in i­
s te rs tw a  p . A l. L ed n ic k i p o w o ła ł  do ż y c ia  T o w arz y s tw o  A k ­
c y jn e  „ P o lav ia*  —  to w arz y stw o  to  z a m ie rz a  rzekom o  lo ty  u sk u ­
te c z n ia ć  n a  p ła to w c a c h  p a s a ż e rsk ic h  typ u  De H a v illa n d  50, 
zn an ego  z lo tów : L on d yn  T a n g e r  i L o n d yn -W a rsz a w a -K a lk u ta . 
P rzez  w p ro w ad z e n ie  w  ż y c ie  lin ij P o la v ii—L ó d ź  s tan ie  s ię  w resz -  
ce  w ie lk im  w ęz łe m  k o m u n ik a c ji p o w ie trz n e j w  P o lsc e .

A N  G L J  A.
S t e r o w i e c  a n g i e l s k i  , , R  l O l ” . A n g ie ls k ie  M in is te r ­

stw o  ż e g lu g i p o w ie trz n e j p rz y s tą p iło  do o p ra c o w y w a n ia  p ro jek tu  
sz tyw n ego  s te ro w c a  p o jem n o śc i 150.000 m etró w  s z e śc ien n y ch , 
z a tem  d w a  r a z y  w ię k sz eg o  od n a jw ię k sz eg o  Z e p p e lin a . Do b u ­
d o w y  s z k ie le tu  u ż y ta  b ę d z ie  w y łą c z n ie  s ta l , n a w e t śm ig ła  b ęd ą  
s ta lo w e . N apęd  s tan o w ić  b ęd z ie  s ied m  s iln ik ó w , m ocy po 600 
M K k a ż d y ; s ił a  p o d n o śn a  w y n ie s ie  153.000 kg , z a ś  p o ż y te cz n a
75.000 kg , p rz ez n acz o n a  n a  m a te r ja ły  p ęd n e , to w a ry  i p a s a ż e ­
rów . W ed łu g  o b liczeń  a n g ie ls k ic h  in ż yn ie ró w , s te ro w ie c  b ęd z ie  
z u ż y w a ł  około  900 k g  b en z yn y  n a  g o d z in ę  i o s ią g n ie  sz yb k o ść  
1 1 5 km /godz.

D ane c h a ra k te ry s ty c z n e  są  n a s tę p u ją c e !
d ł u g o ś ć ........................................216.55 m
w y s o k o ść . . . . .  42 .7 „
n a jw ię k s z a  ś re d n ic a  . . 39 .65 „

B u d ow a s te ro w c a  m a s ię  ro z p o cz ąć  w  lip c u  r. b ., p róbne 
lo ty  sp o d z ie w a n e  s ą  w  ko ńcu  1926 ro ku , z a ś  p ie rw s z y  lo t do 
Indji b ęd z ie  m ia ł m ie js c e , w ed łu g  p ro gn o styk ó w  M in is te rs tw a , 
n a  p o c z ą tk u  1927 roku.

B E L G J A.
D r u g i  P u h a r  G o r d o n - B e n n e t t a .  J a k  d o n o s iliśm y  w  Nr. 9 

L otu  P o lsk ie g o .  A e ro k lu b  B e lg ji, k tó ry  w  u b ie g łym  ro ku  zd o b y ł 
o s ta te c z n ie  p u h ar p rz e jś c io w y  G ordon B en n etta , n ie  c h c ą c , ab y  
ten  k la s y c z n y  w y ś c ig  d la  b a lo n ó w  w o ln y ch  z o s ta ł  n a  z a w sz e  
w y k re ś lo n y  z l i s t y  w ie lk ic h  z aw o d ó w  m ięd z yn a ro d o w yc h , z o rg a ­

n izo w ał p u b lic z n ą  su b sk ry p c ję  ce lem  u fu n d o w an ia  n ow ego  pu- 
h a r a ; su b sk ry b c ja  z o s ta ła  u w ień cz o n a  p o w o d zen iem  i z aw o d y
0 „2 -i p u h ar G ordon B e n n e tta” o d b ęd ą  s ię  w  B ru k se li 7 cz e rw c a .

F R A N C J A .

N o w y  r e h o r d  ś w i a t o w y .  Z L e B o urge t d o n o szą  pod 
d a tą  7 lu tego  b r., fran cu sk i sam o lo t k o m u n ik a c y jn y— je d n o p ła ­
to w ie c  typ u  F arm an a  F3X  „ Jab iru " , o b c ią ż o n y  p ak u n kam i zd o b y ł 
d z is ia j reko rd  św ia to w y  n a  lin ji P a ry ż  B ru k se lla -A m ste rd am , 
p r z e le c ia w sz y  460 k ilo m e tró w  w  go d z in ę  54 m inut. P rz e c ię tn a  
sz yb k o ść  w y n o s i w ię c  240 k ilo m e tró w  n a  go d z in ę .

N o w a  b a z a  l o t n i c z a .  L o tn ic tw o  w o jsk o w e  b u d u je  n ad  
b rz eg iem  m o rsk im  p od  C h erb o u rg iem  o lb rz ym ią  s ta c ję  lo tn ic z ą . 
B aza  ta  p rz ez n acz o n a  je s t  s p e c ja ln ie  d la  w ie lk ic h  sam o lo tó w
1 w o d n o p ła to w có w  b o jo w ych .

H I S Z P A N  J A

S a m o lo t  L a  C i e r v a .  W  d n iu  12 g ru d n ia  r. z. h is z p a ń ­
sk i p ilo t kp t. L o r ig a  d o ko n ał n a  śm ig ło w cu , zb u d o w an ym  p rzez  
in ż  Ju a n  d e  la  C ie rv a  lo tu  n a  p rz e s trz e n i 12 km  w  c ią g u  8 mi" 
n ut i w z n ió s ł  s ię  n a  100 m etró w . W o b ec d o ty ch cz a so w y ch  r e ­
zu lta tó w , o s ią g a n y c h  n a śm ig ło w cach , cz yn  L o r ig a  s tan o w i ol" 
b rzym i p o s tęp , ja k  d o tąd  bow iem  do ko n yw an o  p rz e lo tó w  n a 
p rz e s trz en i m a k sy m a ln ie  1 km .

K o n stru kc ja  sam o lo tu  „L a  C ie rv a “ ró żn i s ię  z a sad n ic z o  od 
in n ych  śm ig ło w có w , p o s ia d a  on bow iem  k ad łu b , s iln ik , śm igło , 
s te ry  i lo tk i ta k ie  sam e , ja k  in n e  p ła to w ce , n a to m ia st p o w ie rz c h ­
n ia  n ośna n ie  je s t  s ta ła . S k ła d a  s ię  ona z 4 sk rz y d e ł  o p ro filu  
sk rz y d e ł  p ła to w có w , o b ra c a ją c y c h  s ię  około  o si p io n o w e j pod 
w p ły w em  w ia tru , w y tw o rzo n eg o  p rzez  ruch  a p a ra tu .

Ś m ig ło w iec , n ie  m a ją c  w ię c  w ła ś c iw ie  p ra w ie  n ic  w sp ó l­
nego  z in nem i k o n s tru k c jam i, p o s ia d a  n iem n ie j ich  c e ch ę  k a r ­
d yn a ln ą : m oże lą d o w a ć  z n ie w ie lk ą  s z y b k o śc ią  p oz iom o . W e ­
d łu g  z ap ew n ień  L a C ie rv a , śm ig ło w iec  je g o , m a ją c y  sz yb k o ść  
p rz e c ię tn ą  150 km /godz., m oże lą d o w a ć  z s z y b k o śc ią  25 km /godz., 
p o d czas  g d y  sam o lo t o te jż e  p rz e c ię tn e j s z yb k o śc i m usi lą d o ­
w a ć  p rz y  70 km /godz p rz yn a jm n ie j.

R O S J A .

U s t a l e n i e  n o w e g o  d n i a  , , ś w i ę t a  l o t n i c t w a ” . Ja k  
w iad o m o  z a  d z ień  , ś w ię ta  lo tn iczego  w  R o s ji u w ażan o  d z ień  
2 -g i s ie rp n ia , jak o  d z ień  p ro ro ka  E lja s z a , k tó ry , w ed łu g  s łó w  
B ib lji, w zn ió s ł s ię  do n ieb a  n a  o gn istym  w o z ie . Do 1923 r. w łą c z ­
n ie  2 s ie rp n ia  obchodzono  te ż  w  lo tn ic tw ie  ju ż  b o lsz e w ic k ie m . 
D op iero  od r. 1924 p o stan o w io n o  p rz e n ie ś ć  „ św ię to  lo tn ic tw a"  
n a  d z ień  14-go lip c a , w  ro czn icę  z d o b y c ia  B a s ty lj i p o d czas  
W ie lk ie j R e w o lu c ji F ran cu sk ie j.

N o w a  p r o d u k c j a  s i l n i k ó w .  F a b ry k a  „B o lszew ik*1 d a  
w n ie j „G nom ę" w  M o sk w ie , w y r a b ia ją c a  d o ty ch cz a s  s iln ik i 
, ,H is p a n o -S u iz a “ , p rz y s tą p iła  o b ecn ie  do s e ry jn e j b u d o w y  s iln i­
kó w  a m e ry k a ń sk ie g o  ty p u  „ L ib e r ty - .

R u c h  l o t n i c z y  n a  U k r a i n i e .  T o w a rz y s tw o  lo tn icze  
U k rw o zd u ch p u t’ , o b s łu g u ją c e  sz la k i: C h a rk ó w —O d esa  (500 km .)
i C h arkó w — K ijów  (400 km .) p o d a je  n a s tę p u ją c e  r e z u lta ty  sw e j 
d z ia ła ln o śc i za  m ie s ią c e  c z e rw ie c  i lip ie c ; w yk o n an o  lo tó w  533, 
p rz eb y to  25708 km ., p rz ew iez io n o  1 33 p a s a ż e ró w  i 372 kg . p o c z ty . 
R eg u la rn o ść  lo tó w : 100°/o*

P rz e d s ię b io rs tw o  p rz y s tą p iło  do s tu d jó w  n ad  lin ja m i po- 
w ie trz n em i! C h a rk ó w —S ym fe ro p o l i C h a rk ó w —M o sk w a .
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Z  N A S Z E J  B I B L I O T E K I

J a c ę u e s  B o u le n g e r .  En e s c a d r i l l e .  Ś w ia to w a  w o jn a , k tó ra  sw em  
k rw aw em  sk rzyd łem  tak  d ługo  p rz y s ła n ia ła  E urop ę, s tw o rz y ła  
p ra w ie  w e  w sz y s tk ic h  k ra ja c h  s p e c ja ln y  ro d z a j li te r a tu ry , p o ­
św ię c o n y  w sp o m n ien io m  i op isom  w a lk , n ie b e z p ie c z e ń s tw , tru" 
d ów  i p rz e b y ty c h  c ie rp ie ń . W ię k sz o ść  au to ró w  n a le ż a ła  o c z y ­
w iś c ie  do  cz yn n ych  u c z e stn ik ó w  bo jów .

W śró d  d o ść  zn aczn e j ilo ś c i d z ie ł , n ap is a n y c h  z w ię k sz ym  
lub  m n ie jsz ym  ta len tem , w z g lę d n ie  b ard zo  n ie  w ie le  z a jm u je  
s ię  p rz eż y c iam i w o jsk o w ego  lo tn ik a . P sy ch o lo g ic z n ie  o b ja śn ić  
to  n ie  trudn o : z w y k łe  w ra ż a n ia  w o jn y , ja k k o lw ie k  b y ć  one m o­
g ą  o k ro p n e , s ą  w sp ó ln e  m iljon om  lu d z i, —  to  też  m iljo n y  zd o ln e  
s ą  j e  o d czu ć  lub  p rz yn a jm n ie j je  so b ie  w y o b raz ić . W ra ż en ia  
lo tn ik a , n aw e t w  c z a s ie  p o ko ju , s ą  tak  o d ręb n e , ta k  in d y w id u ­
a ln e , z a w a r te  w  d z ie d z in ie  p sy ch ik i tak  s p e c ja ln e j, ż e  rzad ko  
w yc h o d z ą  one po z a  grono ś c iś le  z aw o d o w e : —  lo tn ik  ro zum ie  
lo tn ik a , le c z  n ie  s ta r a  s ię  n aw e t b yć  z ro zum ian ym  p rzez  in n ych . 
Tern  s ię  m oże tło m acz y  zu p e łn y  p ra w ie  b rak  w  li te r a tu rz e  p a ­
m ię tn ikó w  p ilo ta , a  te , k tó re  są , ja k  n ap rz y k ła d , p am ię tn ik i z n a ­

nego  „ a s a "  fran cu sk iego  k a p ita n a  F o ncka , z a jm u ją  s ię  ra c z e j 
s tro n ą  te c h n ic z n ą  lub  o p iso w ą , n iż  p sy ch o lo g ic z n ą .

T o  te ż  n a le ż y  z w ró c ić  u w a g ę  n a  k s ią ż k ę , n a p is a n ą  z p r a w ­
d z iw ym  ta len tem  lite ra c k im , z d o k ła d n ą  z n a jo m o śc ią  p rzed m io tu  
i z a r ty s ty c z n e m  je g o  u ję c ie m . J e s t  to— „En e s c a d r il le "  Ja c q u e s  
B o u len ger a . S z e re g  o d d z ie ln y ch  o b razkó w , p o łącz o n ych  ze  sob ą 
je d n o ś c ią  tem atu , sm u tn ych  i w e so ły c h , z a b a w n yc h  a lb o  też  
tra g ic z n y ch , p rz e d s ta w ia  ż y c ie  lo tn ik ó w  n a  l in ji b o jo w e j lub  
p o d c z a s  k ró tk ich  u r lo p ó w , ic h  p ra cę  p od  ch m uram i, w  ogn iu  
n ie p rz y ja c ie la ,  lub  o d p o czyn ek  w  m ęce  o b o zo w e j u d rę k i. D o­
sk o n a le  s c h w y ta n e  s y lw e tk i, w ie rn a  o b se rw a c ja  p sy ch o lo g ic z n a , 
ż y w o ść  p rz e d s ta w ie n ia , w re s z c ie  n ie k ie d y  p ra w d z iw a  p o e z ja , na 
w y ż y n y  k tó re j au to r w z n ie ś ć  s ię  p o tra fi, c z y n ią  tą  k s ią ż k ę  n ie ­
z w y k le  in te re su ją c ą .

K aż d y  lo tn ik  i k a ż d y  je g o  p rz y ja c ie l p rz e c z y ta  ją  n ie w ą t­
p liw ie  z p rz y je m n o śc ią .

W . M.

REKORDY c/O
na dzień 31 stycznia 1925 r.

A)  Pła t ow c e :
I. R ek o rd y  b ez  z a o p a tr yw a n ia  w  lo c i e :

1 ) N a jw ię k sz a  o d leg ło ść  b ez  lą d o w a n ia  (S ta n y  Z jed n o ­
cz o n e ) ' p o r. O a k le y  J  K e lly  i M c R e a d y , p ła to w ie c  U . S A rm y  
T . 2 , s iln ik  L ib e r ty  375 MK
16— 17.1V 1923 r. 40 5 0  km

2) N a jd łu ż sz y  cz a s  lo tu  b ez  lą d o w a n ia  (F ra n c ja ) : C ou-
p e t  i D rouhin  p ła to w ie c  F arm an , s iln ik  F arm an  450 MK
18— 17.VII 1924 r. 37  g o d z 5 9  m/n., 10 s

3) W yso k o ść  (F ra n c ja ) : C a lliz o , p ła t . G o u rd o u -L esseu re .
s iln ik  H isp an o  S u iz a  300 M K , tu rb o k o m p reso r R a te a u
10.XI 1924 r. 12006 m

4) S z yb k o ść  p rz y  z iem i (F ra n c ja )  B onnet, p ła t . F e rb o is , 
s iln ik  H isp an o -S u iz a  550 MK
11.XII 1924 r. 44 8 ,1 7 0  km

5) S z yb k o ść  n a  500 km  (F ra n c ja )  S a d i L ec o in te , p ła to ­
w ie c  N ieu p o rt-D e lage , s iln ik  H isp a n o -S u iz a  500 MK
23*VI 1924 r 30 6 ,696  km

6) R ek o rd y  z o b c ią ż en ie m  2000  kg :

a )  C z a s  lo tu  (S ta n y  Z jed n o c z o n e ) por. H . R . H arris
p ła t . B a r lin g  B o m b er, 6 s iln . L ib e r ty  po  400 MK.
3 .X  1924 r. 1 g o d z . ,  4 7  m in ., 10“ 5 s.

b ) W yso k o ść  (F ra n c ja ) : B o sso u tro t, p ła t . G o lia th  F a r ­
m an , s iln ik  F arm an  600 MK
8 .V  1924 r. 4 4 75  m

7) R ek o rd y  z o b c ią ż en ie m  4000 kg:

a ) C z a s  lo tu  (S ta n y  Z je d n ) p or. H. R . H arris , p ła t
B a r lin g  B om ber. 6 s iln . L ib e r ty  po 400 MK
3.X  1924 r. 1 g o d z  , 47  m in ., /05/io s.

b ) W yso ko ść  (S ta n y  Z jed n .)  por. H. R . H arr is , p ła t .
B a r lin g  B o m b er, 6 s iln . L ib e r ty  po 400 MK
3 .X  1924 r. 1363 m

II. R ek o rd y  z z a o p a tr yw a n iem  w  l o c i e :

1) N a jw ię k sz a  o d leg ło ść  b ez  lą d o w a n ia  (S ta n y  Z je d n o ­
czone)'. p o r . L o w e ll H . S m ith  i J . P. R ic h te r , p ła t  D .H .4B ., 
s iln ik  L ib e r ty  400 M K
27— 28.VIII 1923 r. 5 3 0 0  km

2) N a jd łu ż sz y  cz as  lo tu  (S ta n y  Z jed n o c z o n e ): p o r. L o ­
w e ll H. S m ith  i J P . R ic h te r , p ła t . D .H .4B . s iln ik  L ib e r 
t y  400  M K
27— 28 .VIII 1923 r. 3 7  g o d z . ,  15 m in ., I 4 [,'b s.

B )  W odnop ła tow ce :
1) N a jd łu ż sz y  cz as  lo tu  (S ta n y  Z jed n o c z o n e ): por.

F. W . W e a d  i J . D. P r ice , w o d n o p ła t. N avy  C . S  2, s iln ik
W rig h t 585 MK
I I —  12.YII 1924 r 14 g o d z . ,  5 3  m in ., 4 4 'U s.

2) N a jw ię k sz a  o d leg ło ść  (S ta n y  Z jed n o c z o n e ): por.
F. W . W e a d  i J. D. P r ic e , w o d n o p ła t. N avy C. S  - 2, s iln ik  
W righ t 585 MK
1 1 —  12.VII 1924 r. 1600 km

3) W yso k o ść  (F ra n c ja ) : S a d i L ec o in te , w o d no pł. N ieu 
p o r t-D e la g e . s iln ik  H isp an o  S u iz a  300 MK
I 1 .III 1923 r. 8 9 8 0  m

4) N a jw ię k sz a  sz yb k o ść  (S ta n y  Z jed n .) : por. C u d d ih y ,
p ła t . C u rtiss  N avy C -R , s iln ik  C u rt is s  D 12, 450 MK
25.X  1924 r. 3 0 2 ,6 8 4  km

5) S z yb k o ść  n a  p rz e s trz en i 1500 km  (S ta n y  Z jed n o czo n e): 
por. F. W . W e a d  i J. D. P r ic e  w o d n o p ła t. N avy C . S -2 , s iln ik  
W r ig h t  585 M K
11— 12 VII 1924 r. 119,36 km

6) R ek o rd y  z o b c ią ż en ie m  2000 kg :

a ) N a jd łu ż sz y  c z a s  lo tu  (S ta n y  Z jed n o czo n e): por. 
O . B H ard iso n , w o d n o p ł. P .N . 7 1 . 2  s iln ik i W righ t T . 2 535 MK 
25 .X  1924 r. / g o d z . ,  49  m in ., //9/I0 s .

b) W y so k o ść  (S ta n y  Z jed n o czo n e ): por H. T . H o llan d  
w o d n o p ł. F. 5 L . d w a  s iln ik i L ib e r ty  po 400 MK
7.VI 1923 r. 1489 m

C) S zyb ow c e :
1) C z a s  lo tu  (F r a n c ja ':  M an ey ro l, s z yb . P ey re t .

29.1 1923 r. 8  g o d z . ,  4  m in ., 50~J5 s.
2) W yso k o ść  (F ra n c ja ) : D escam p s, s z yb  D ew o itin e ,

7 II 1923 r 1 5 4 5  m
3) O d leg ło ść  (F ra n c ja ) : por. T h o re t, sz yb . B ard in ,

26 VIII 1923 r. 8100 m

D) Śm i g ł ow c e :
1) O d leg ło ść  w  lin ji p ro s te j (F ra n c ja ) : P e s c a ra , śm ig ł. 

P e s c a ra . 2 śm ig ła , s iln ik  H isp an o  S u iz a  180 MK
18.IV 1924 r 7 3 6  m

2) W yso k o ść  z o b c ią ż en ie m  100 kg . (F ra n c ja ) ; O ehm ichen  
śm ig ł. O eh m ich en , s iln ik  R bó ne 100 MK
14.X  1924 r. / m etr .
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A t a k i o b r o n a

A tak  i obrona oto dw a zasadniczo różne z punktu 
w idzenia psychologji rodzaje w a lk i pow ietrz­
nej. Po długiem bezowocnem czuwaniu, pilot 

nagle spostrzega na horyzoncie przeciw nika... Lek­
ki dreszcz niepokoju z dom ieszką radości, dreszcz 
przypom inający uczucie młodego łowcy, gdy z oddali, 
coraz b liżej i b liżej podchodzi zw ierzyna.

U czucie to w ystępu je tern w yraźn ie j, że ap a ra ty  
pościgowe są przew ażn ie jednoosobowe. Sam ot­
ność —to m atka trwogi. J e ś l i  się ją  odczuwa naw et 
wów czas, gdy jesteśm y w e dwójkę w izolowanym  
od św ia ta  kadłub ie płatow ca, to cóż dopiero gdy 
się jest napraw dę samym, bez pomocy, bez podniety 
czyjej bądź obecności, bez jak iego ko lw iek  św iadka. 
Zuchwalstwo jest stałym  tow arzyszem  człowieka- 
p taka , tu jednak  musi być bardzie j instynktow nem , 
musi być m ieszaniną energji i entuzjazmu.

Pościg rozpoczęty. P rzeciw nik zb liża się zupełnie 
już w yraźn ie, oto rezu ltat długiego w yczekiw an ia. 
J a k iż  ogromny kontrast pomiędzy biernością do­
tychczasowego lotu a  natężonem wzruszeniem 
obecnej c h w ili ! J a k ie  bicie serca, jak i dreszcz duszy, 
jak ie  w zruszen ie całej isto ty  w chw ili decyzji na 
czyn ryzykow ny. Świadom ość porzuca życ ie  co­
dzienne, zryw a kontak t ze w szystk iem . Niema nic 
prócz zb liżającego  się celu . Z arysow ują się czarne 
k rzyże m altańsk ie , szczegóły konstrukcji, a naw et 
z poza czarnej m asy motoru można już dostrzec po­
stac ie  lotników .

N erw y w ibru ją upojone szybkością lotu, obaw ą, 
nadzieją... J a k  b łyskaw ica  rozpala  się „uczucie ludz­
kości", lecz gaśnie szybko wobec jawnego barba­
rzyństw a i bezsprzecznej grozy zamierzonego dzieła. 
A  w szystko  to — niepokój, w zruszenie, radość, zde­

nerw ow anie, poczucie ludzkości musi być gw ałtow ­
nie stłumione, zneutralizow ane d la dokonania wałki, 
w ym agające j od „asa" opanow ania sieb ie, ap ara tu  
a także  um iejętności, odwagi i zręczności n iezw ykłej.

200 m etrów ... N iecierp liw ość, żądza czynu z tru ­
dem p rzezw yciężana k ieru je  rucham i lo tn ika. Jedn a  
ręk a  sięga cyng la  karab inu  m aszynow ego, podczas 
gdy druga nie p rzesta je  w yko n yw ać ruchów kon iecz­
nych do prow adzenia lotu. O! nac isnąć cyngiel, p rzy­
śp ieszyć koniec udręk i bolesnej, n ieopisanej. Lecz 
nie... tu w ystępu je w o la: zb liżyć się jeszcze, uspoko­
ić  rozsprzężone nerw y, stać się panem  spotęgow a­
nych władz... Instynktownie, rozważnie należy opra­
cować plan, ocenić odległość, m ierzyć starannie, m i­
mo szybkości, mimo oporu pow ietrza, mimo w szyst­
k ich  n iesp rzy ja jących  i trudnych pozycji, a  po rozpo­
częciu  ognia um iejętn ie i szybko skoordynow ać m a­
n ew ry  strze ln icze i lotu.

P ierw szym  detonacjom  odpow iadają pom ruki 
motoru. N apastow any lotn ik sta ra  się doprow a­
dzić napadającego  do pozycji um ożliw iającej odpa­
row an ie ciosu. Podczas gdy obserw ator gotuje broń, 
pilot law iru je, usiłując uniknąć kul i osiągnąć dogod­
n iejsze w arunk i. W  obliczu strasznego końca, w  w i­
rze w a lk i, wśród p iętrzących  się trudności z powodu 
podwójnej ruch liw ości celu , trw a  zac iek ły  bez lito s­
ny po jedynek. Kule ślizgają  się koło skrzydeł, ude­
rzają  mniej ważne części konstrukcji, chybiają, aż 
jedna z „m aszynek" się zatn ie, lub w yczerp ią  ładun­
k i; łub póki nie zostanie trafiona k tó ra z w ażn ie j­
szych części apara tu , zm uszając zapaśn ika do uc iecz­
k i, lub póki dram at się nie rozstrzygn ie przez s trasz ­
liw y  upadek  jednego z dwuch przeciw ników .

W a lk a  obronna jest jeszcze bardzie j emocjonu-
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jąca . A taku jąc  pilot czuje się siln iejszym . P rzygoto­
w any jest do w a lk i pod każdym  względem lepiej, 
przez w iększą  szybkość poziomą, w iększą  zdolność 
wznoszenia się, zwinność, w iększą swobodę ruchów, 
uzbrojenie spec ja ln ie  przysposobione. M a in ic ja tyw ę 
ofensyw y i k ierownictw o w alk i. A  przy obronie...

Z trudnością można w yobrazić sobie grozę licz-, 
nych sytuac ji w a lk i pow ietrznej, sy tuac ji dających  
najsiln iejsze w rażen ia  wojenne. Oto spełnia m isję na 
dw upłacie ociężałym  i n iezdatnym  do użyc ia  m itra lje- 
zy. Jak żeż  w zdrygnąć się musi w ów czas lotn ik p rzy 
p ierw szych  posłyszanych  strzałach , z k tó rych  k aż ­
dy przejm uje go obaw ą, jak  d rży aż do głębi isto ty  
pod wpływem  niespodzianego napadu, bez możności 
u c ieczk i w  tej o tw artej przestrzen i. Co czuć musi, 
k ied y  w zjaw isku , ukazu jącem  się n iby widmo, po­
znaje nag le całk ien i b lisko w ażkę n iep rzy ja c ie lsk ie ­
go płatow ca, którego szczegóły p rzyb ie ra ją  dokład­
ność zastrasza jącą .

J a k  usiłuje odparować cios, a nie może naw et 
stanąć w  pozycji dogodnej do strzału, jak  m anew ru­
je bezskutecznie, aby oddalić się od szybkiego i zręcz- 

. nego napastn ika ; jak , w sku tek  b raku  broni lub za­
cięc ia się karab ina, zmuszony jest szukać ratunku 
w dem oralizującej ucieczce i, podobny ponuremu 
rozbitkowi, z niepokojem badać horyzont, szukając 
pom ocy; jak  próbuje za pomocą n iebezpiecznego 
p lan o w an ia . osiągnąć pozycję obronną; jak  bezna­
dziejn ie m ierzy w zrokiem  pustą przestrzeń  firm a­
m entu; jak  oczekuje upadku na obojętną i senną 
ziemię. J a k  omdlewa patrząc na nieubłaganego 
p taka - drapieżcę, słysząc regu larny trzask  strza­
łów, w idząc poszarpane skrzydła, podcięte sto­
jak i, porw ane śc iągacze i kadłub podziuraw iony od­

łam kam i kul. A  to w szystko  może być za ledw ie 
w stępem . Czasem  obserw ator ran iony osuwa się 
w swojem siedzeniu. Żałosny trup jego kołysze się 
w tak t d rgan ia  ap a ra tu  i ciepła k rew  b ryzga na p i­
lo ta. A  k arab in  w roga bez p rze rw y  sie je k lęskę . K ie- 
dyindziej p ilot jest ranny. K onając w a lczy  jeszcze 
z bólem, w a lczy  i z obow iązku i z instyktu , sam oza­
chow awczego. P rzerażony oczekującym  go losem, 
bezradny tow arzysz , śledzi kurczące się ry sy  tw arzy  
konającego , od którego za leży  jego własne życie... 
Kule p row adzą dalej dzieło zniszczenia, póki śm ierć 
nie obezwładni członków rannego.

I ap a ra t pozostaw iony sam sobie, opada, p rze­
w raca  się, pociągając z sobą obserw atora p rzerażo ­
nego n ieuniknioną katastro fą . D ram at rozgryw a się 
pod jasnem pogodnem niebem i nie zostaw ia na niem 
śladu. Zwyciężony samolot opada jak  zeschły, w iru ­
ją cy  na w ietrze liść.

P tak  zw ycięzca  pełen chw ały, radości spełnio­
nej m is ji,. sławy, którą mu przysporzy zwycięstwo, 
wznosi się w nagłym  poryw ie , za tacza jąc  m isterne 
k ręg i nad m iejscem , gdzie ginie jego ofiara.

Lecz k ied y  m ija p ierw sza gorączka zw ycięstw a, 
co nastąp iła  po n iedaw nej w a lk i gorączce, k ied y  żoł­
n ierz  zam ien ia się w człow ieka, k ied y  zw yc ięsk i pilot 
m a sposobność oddania ostatn iego hołdu cieniom 
zm asakrow anego p rzeciw n ika, k ied y  w ciszy sw o­
jej izdebki p rze ryw a czytan ie drogiego listu , by spoj­
rzeć w n iepew ną przyszłość — czy to d la tego, że 
lęk  go przed n ieznanym  losem zdejmuje, czy  też ze 
w zruszen ia na m yśl o rodzinach swoich ofiar — lo t­
nik w ytrzeźw iony duma sm ętnie...

To jednak  nie przeszkadza, że w k ilk a  godzin 
później ze wzmożoną energ ją rusza na nowe łowy.

T R E Ś Ć  Z E SZ Y T U : * *  *  —  K . Ja sk ołd : B u d żet lo tn ic tw a . —  /. E .: S am o lo tem  n ad  H im a la jam i. — C on sta n tin o : L is t  w ło sk i. —
W . D. K o rko c iąg  p ła s k i .—P . E r lich . P o w ie trz n y  p o d b ó j p u s ty n i.— TE CH N IK A : M jr. A. S teb łow sk i: Z  tech n ik i s te ro w c ó w .— Ppłk . Z . 
Z y ch -P ł o d o w sk i:  T e c h n ik a  s iln ik ó w  i p ła tp w có w  n a t le  w y s ta w y  p a r y s k ie j . — Ś p. A d m ira ł  S a c a d u ra  C a b ra l. — K RO N IK A
M IĘ D Z Y N A R Ó D O W A .':— Z  n a sz e j b ib ljo te k i. - R e k o r d y  św ia to w e . — Z Y CIE  W  BŁĘK ITACH '. F ra n cy  L acro ix : A tak  i obrona.

Zeszyt opuścił prasę dnia 15 lutego r. b
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D r u k a r n i a  R o l n i c z a ,  W a r s z a w a ,  Z ł o t a  24.


